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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY. Im a  zn aczy ć?  Czy w zm ocnien ie G recy i jest
ce lem , a  od stąp ien ie  w ysp  jes t środk iem  

Z dniem  1 s tyczn ia  1863  r . ro z p o czy n a  zw o łan ie  k o n g resu  je s t ce lem , a  o d s tą  
się  now y k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C z a s  P 'erde w ysp  tak że  śro d k iem  ? S p ra w a  ta 

m ies iące  Styczeń, Łuty i M arzecp est za g ad k o w ą , że ch o ćb y  j ą  n a  części 
- - i-  I ro z ło ż y ć , zaw sze ty lk o  lo g o g ram y  się na-
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tw orzą .
W  sp raw ie  w ło sk ie j n ie z a sz ła  w  u p ły  

n ionym  tygodniu  żad n a  zm iana pod  w zglę 
dem  ogólnego  p o ło żen ia  politycznego . Zna-

U p ra sza  się pp. A b o n en tó w  o w c z e  s n e  , a  J  Z ™  1 ? ^ . ^ ° '  Ł aa '
n a d sy ła n ie  p ien ięd zy  prenunaeracy jnycli i l   . . .  ~  ®  ̂ °._ie nice cz^  Przy*
d aw n eg o  ad resu  d ru k o w an eg o , a  p rz y n a j-1 R /T r rń p ^ h  C esarz  N a p o le o n  d a je  w
m niei o w yraźne  nodn isv . 5 * ™ !  ^  8ob,e ^ P a p i e ż a ,  1 z r ą k  jeg om niej o w y raźn e  p odp isy

Krabów 22 grudnia.

o trzym ać k o ro n ę ,  niby n a s tę p c a  K a ro la  W go 
lub N a p o le o n a  Igo. O d k ąd  też za m ia r ten 
z a c z ą ł się w y raźn ie j o b ja w ia ć , w szystkie 
d ro g i rz ą d u  fran cu sk ieg o  n iep rzes tan n ie  do 
tego  zm ierzają . P o w ró t do  tra k ta tu  w Zu-I «  A U W I U I  u u  u c l K i m u  W  L i U -

Czy A nglia chce  w z iąść  w  rę k ę  politykę U1.® ’ unii w łoskiej, po u rzędow ych  dzien- 
n aro d o w o ści, k tó rą  F ra n c y a  p o rz u c iła ?  Do- ai ac  * broszurach  już poruszony, je s t tyl- 
póki sz ło  o to , ab y  księcia  L euch tenbersk ie- sy rap tom atem  tego  k ie ru n k u  politycznego,
nr A fl i ł m n n  rrr£>ol/iOO fA ^ ^ 0  O W O C G U l b v ł o b v  Z f t S t f t n i f tn i f t  CV V  -

s i  s z ł o  o t o ,  a o y  k s i ę c i a  b e u c n i e n o e r s K i e -  * - r — i k i o i u u n u  p u m j r c u u e g o ,
go o d su n ąć  od tro n u  g reck iego , k a n d y d a tu - cego o w o cem  b y ło b y  zastąp ien ie  w pły-

aHo m  nrron T nń .Iwu daw niej austryack iego  w p ły w em  francu-
a  u  r c y  u z i  c i  o  n i u y p i u i u o c y i ,  m c  i R ząd  w ło sk i p o s tan o w ił p rzeszkodzić

zn aczy  ta  d a ro w izn a  te raz , sk o ro  książę Al- zam y8łona za  p o m o cą  re fo rm  adm ini- 
J ■ , ■ , , , stracv invpb J  ____ • :

sk ich  b y ła  a rcy d zie łem
zn aczy  ta  d a ro w izn a  tera* , »»uiu  ivonj^c » i- i  - — . w . u .  ...j .....
fred  tronu  p rzy jąć  n iem oże, gdyż zatw ierdzo- ? ra c yjnych  o p arty ch  n a  d ecen tra lizacy i i 
ny je s t w a ru n ek  w y k lu cza jący  od tro n u  gre- ins J  ucy a ch au ton o m iczn y ch , lecz d o tąd  je- 
ck iego  dom y p an u jące  w  A nglii, F ran c y i i Ro- szcze a ie  dostrzedz', czy  za razem  s ta ra  się 
sy i?  Jest to z a g a d k a  polityki angielskiej, T , * 3™1 w p ły w am i zag ran iczn em i zrów ny- 
n ad  k tó rą  sobie d yp lom acya  eu ro p e jsk a  na-1 w azy ć  lub  p rzynajm nie j o s łab ić  uciąż liw y  
próżno g łow ę d o tąd  biedzi. F a k te m  zaś jest, p ro tek to ra t francusk i. T rw a ło ść  gabinetu  
że  tak i m a zam ia r A n g lia , i że w tym  ce lu  zlSH?jszego od tego  zaw isła , 
zw ołuje kongres d la  zm iany  tej części u- N ieustające w sp ó łzaw o d n ic tw o  P ru s  z Au- 
m ów  r. 1 815 , k tó re  w ysp  Jo iisk ich  do- f tl7 §  o b jaw ia jące  się n a  k ażd em  polu, zda- 
tyczą . Czy A nglia  zechce się zupe łn ie  zrzec  Je si§ być no rm aln y m  stan em  E u ro p y  środ- 
p ro te k to ra tu  n ad  siedm iu w yspam i, czy za- owśj i ręk o jm ią  b ezp ieczeństw a d la  sąsiadów  
ch o w ać  sobie ty lko  stacyę  m ilita rn ą  n a  n a  s c h o d z ie ,  p ó łn o cy  i po łudn iu  tudzież 
K orfu: to w  każdym  raz ie  ten  jej k ro k  ta k  da- d la  ludóvv n aro d o w o śc i obećj, p o d leg a jący ch  
lece p rzeciw nym  je s t do tychczasow ej roli, b e rłu  obu  m o carstw  n iem ieckich . W  ubiegłym  
ja k a  A nglia sw oim  lordom  kom isarzom  prze- tygodniu  sp ó r ten m an ifesto w ał się z pow o- 
p isy w a/a  n a  w y sp ach  Jo ń sk ich , i tak  sprze- du w n iosków  w zg ro m ad zen iu  zw iązkow em  
cznym  z p o lity k ą  je j w sch o d n ią , iż podej- nad  p ro jek tem  p ań stw  w ircb u rg sk ich  co do 
rz y w ać  koniecznie w y p a d a  ten  a k t w spa- tw o r z e n ia  instytucji delegatów , to je s t re- 
n ia ło m y śln o śc i i u p a try w ać  trzeb a  p od  nim Pr<izentacyi złożonśj z delegacy j sejm ow ych
j a k iś  p la n  u k r y ty ,  d a le j  s ię g a ją c y .  A n g lia  ta k  I z o a Łyc_h N ie m ie c .  P r u s y  s p r z e c iw i ły  s ię  te- 
n r z e c iw n a  d o tą d  k o n g r e s o m ,  s a m a  z w o łu je  I m u  w n io s k o w i,  k tó r e g o  tw ó r c ą  b y ł  m in is te r
dziś kon g res. Czy ty lk o  d la  u reg u lo w an ia  Reust- M inister p ru sk i B ism ark  nie m o-
stosunku  w ysp  Jo ń sk ich ?  czy się n a  ten  kon- ze inacz^j sobie p o stąp ić  ja k  p o stąp ił je-

J ■ ' ■ ----- -— 15 > |g o  poprzedn ik  BernstorfF w odpow iedzi na
p ro jek ta  w tym  przedm iocie sobie udzielone 
z W iednia, D rezna i M onachium . Zm iana ini- 
nisteryum  w  P ru siech  n .o g ła  b y ła  d ać  p o ­
czą tek  m niem aniu , że n o w y  gab inet n ie  b ę­
dzie już p o p ie ra ł p ro jek tó w  jed n o śc i nie- 
m ieckiój, a  p rzeto  w sze lk i k ro k  n a  tćj dro-

gres n iem ają w c isn ąć  inne sp ra w y ?  czy kon 
g res ten  nie będzie m ieć bardzie j n a  ce lu zm ie  
n ić p o d staw ę k o n g resu  p ary sk ieg o  z r. 1856, z . 
aniżeli zm odyfikow ać p o stan o w ien ia  k o n g re -1 ni8tery 
su z r. 1 8 1 5 ?  Ł a tw ie j to tak iem u  jed y n o - 
w ła d z c y  ja k  C esarz N apo leon  s taw iać  za 
g ad k i dyp lo m aty czn e  i k az ać  je  rozw ięzy
w a ć - a l e  ż e  w  g ab in ec ie  ang ielsk im  w obec dze. Przez  Pa r ty§ w ie lk o n iem ieck ą  zrob iony , 
czujności stronn ictw  p arlam en ta rn y ch  i dzień- po liczonym  jć j będzie w N iem czech  wysoko 
n ik a rs tw a  m o g ła  się u trzy m ać  ta je m n ic a ,! i  zastan i.e P ru ay  b ezw ład n e . W sze lak o  or-o * y  v   > ' » u v i u v / .  t t  o u u i n t v u  u i

j a k a  służy  za p o d staw ę  ca łem u  postępo- San  rząd u  p ru sk ieg o  o św ia d c z a , iż nie u le ­
w an iu  lo rd a  R usse lla  w sp raw ie  g reck ie j, Sm e n ac isk o w i w ięk szo śc i p ań stw  n iem ie- 
to w skazu je , że sp raw a  o d d an ia  G recyi ck ich , a  n aw e t gotów  o p rzeć  się s iłą  i w y-

A  nMA.iTMAm Q niO \X 7 tT  nKr I StfiDló Z R z e sz  V n 1 Om in n lr i / l  n »w ysp  Jo ń sk ich  je s t m an ew rem , a  nie w yp ły - 8^ p ić  z R zeszy n iem ieckićj. T en  śm ia ły  a r- 
w em  zm iany system u politycznego  w o b ec  S araen t m e je s t p o p ie ran y  odpow iedn ią  po- 
k w esty i w schodniej. Jeże li A nglia o d d a  wy- ń ty k ą  an i w o b e c  lu d ó w  n iem ieck ich , an i 
spy  a  zo staw i sobie pew n e p ra w a  do nich; w ew nątrz . 0  an ek sy ach  nie m ogą P ru sy  my- 
w tak im  raz ie  p ra w a  te rozciągn ie  do ca- e c> a  odosobn ien ie w  R zeszy n iem ieckićj 
łe j G recyi ja k o  p o siad aczk i w ysp  odstąpio- w y Pad n if  lylko n a  k o rzy ść  D an ii i — F ran cy i. 
nych . Sam o zw o ła n ie  k o n g resu  n astręcza  essaz p rezy d en ta  Unii am ery k ań sk ić j, 
p o trze b ę  ro zw iązan ia  n iek tó ry ch  w ątp liw o- Prz y n icsiony  w  ca ło śc i o s ta tn ią  p o cz tą  no- 
ści. P o d  w zględem  w ysp jo ń sk ich  z a p a d ła  woJo rsk ą  n ie tchn ie w ca le  pychą zw ycięzcy , 
b y ła  u m o w a w P ary żu  w d. 5 lis to p a d a  r. aCz m im o teg o  trw a le  się trzy m a  stanow i- 
1815  m iędzy A u s try ą , R osyą, A nglią  i P ru - sk a  m ero zd zie ln o śc i Unii. E u ro p a , a  m iano- 
sami. N ieroia/a w  niej u d z ia łu  F ra n c y a , a le  w icie A nglia  dużo m ia ła  u d z ia łu  w  u k ła - 
zastrzeżone b y ło  w tej u m ow ie, iż w szyst- d z*e tego  sp ra w o zd an ia  p rzez  u trzym an ie  
k ie  p a ń s tw a , k tóre p o d p isa ły  tra k ta t  pary - z a®ady n iew d a w an ia  się w  w ojnę am ery - 
ski z d. 30 m aja  18 1 4  r. i a k t k o ngresu  w ie- k ań sk ą . G ab in e t paryzk i z rz e k ł się też za- 
d eńsk iego  z d. 9 cze rw c a  1815 r., a  p rócz  nich m iaru  pośi e d n ic z e n ia , który b y ł w ścisłym  
k ró l Obojej Sycylii i S u łtan  tu reck i m ają  być zw iązku z w y p ra w ą  m ek sy k ań sk ą . O drzuce- 
zaw ezw ani do  p o d p isan ia  um ow y rzeczonej. nie  tćj p ro p o zy cy i fran cu sk ić j i o b rad y  K or- 
P o n iew aż  zap ro szo n o  do te raźn ie jszeg o  kon- ta *ów, gdzie te raz  toczy się p o lem ik a  zacię- 
g resu  F ra n c y ę , w ięc n ie ty lk o  sam i k on tra- ta  » a d  sp ra w ą  m ek sy k ań sk ą , m ogą być u- 
henci p ierw szej u m ow y p ary sk ie j m a ją  te- w ażan e  za  w ielk ie  dyp lom atyczne p o ra żk i 
ra z  za s ią ść  w  kongresie . T ym  sposobem  F ran c y i. M esaż P rez y d en ta  L incolna jes t d la  
w zię ły b y  w nim  u d zia ł A u stry a , R osya , An- F ra n c y i w ielce  obojętny, d la  Anglii przy- 
glia, P ru sy , F ra n c y a , H iszpania , P o rtu g a lia , jazn y .
S zw ecya, S y cy lia  i T urcya. Sycylię oczyw i- P o w szech n ie  p rzeczu w ają  czy  p rzew id u ją , 
śc ie  re p rez en to w a łb y  rz ą d  w łoski. Czy tak i Ze m in isterynm  ang ie lsk ie  p rzem y śliw a  nad  
k o n g res  ograniczy się n a  sam ej sp raw ie  sp osobam i p o d k o p a n ia  s tan o w isk a  F ra n c y i 
jońskiej ? a  czy sam o już  p rzy stąp ien :e do w e W ło szech  ja k  je  już o s łab ił w Am ery- 
n iego rząd u  w ło sk ieg o  w  m iejsce sycy lij-1Ge_* n a  W sc h o d z ie , i zap ew n e  n a  d o m y sł

.  .  • _________________________________\ r x T T n c 4 . . '  ,  ,  .  • I twip.rHy.A r , d     T  _̂__sk iego  n ie w p ro w ad zi k w e sty i w łosk iej ubo- tw ie rd zą , że sp ra w a  w ysp Jo ń sk ich  m a m u 
cznem i ch o ćb y  w ro tam i n a  k o n g te 8 ? | do tego  P°® t«iyć.

W ięcej nad  o d stąp ien ie  w ysp Jo ń sk ic h  z a ­
dziw ia  n as  zw o łan ie  kongresu  p rzez  Anglię, 
to jes t zam iar leg a ln eg o  o d stąp ien ia  tych  
wy Sp, sk o ro  m og ło  ono b y ło  n astąp ić  p o d 
form am i ta k ie m i, iżby sto sunek  G recy i do 
d aw cy  tego d a ru  u czy n iły  za leżnym , a  d y ­
p lo m acy a  eu ro p e jsk a  m og ła  b y ła  być w y ­
k lu czo n ą  od u leg a lizo w an ia  darow izny . K s ią ­
żę A lfred  nie p rz y ją ł k o ro n y , a  p rzecież  
A n g l ia |d a ru  n ie cofa; k ró l F e rd y n a n d  P o r­
tugalsk i z rzek a  się jej ta k ż e ,  a  m im o tego  
A nglia i tak d a ru  nie cofa. Co to wszystko

KORESPONDENCJA CZASU.

W r o o ła w  20 grudnia.

t  Nowe zrekonstytuowane miuisteryum zdąża co 
raz wyrażniej do zamierzonego celu. Cel ten nie 
jest dotąd otwarcie wypowiedziauy, ale chociażby- 
smy nic więcej nie mieli przed sobą, jak  ostatnie 
reskrypt* ministra sprawiedliwości i ministra spraw  
wewnętrznych, nie trudnoby nam było rozpoznać,

że to do czego rząd zmierza, leży zewnątrz usta 
wy konstytucyjnój. Jest to utwierdzenie i ubezpie­
czenie praw kurouy przeciwko możliwym następ­
stwom rozwoju systemu konstytucyjnego. J e8t to 
główna myśl, która obok rcorganizacyi armii wy 
stępuje na jaw  w przemowach królewskich d , de 
putacyj składających adresy lojalności. Taż sama 
myśl przeważa w reskrypcie nłioistra spraw we- 
wcętrznych, w którym powiedziano, „że gdy kraj 
obdarzony jest od niejakiego czasu Bwobodoemi 
ustawami, tem większą teraz powinnością organów 
władzy jest, bronić konstytucyjnych praw korooy. 
Prawa te nie zdają się być zatem przez obecną k n- 
8tytucyę dostatecznie zagwarantowane, skoro urzę 
dnicy mają być głównie do ich obrony powołani. 
A nuż tłómaczenie tyth mniemanych praw korony 
tanom  będzie, że obok niego pisane i poprzysię 
żona prawo konstytucyjne ostać się nie będzie mo 
gło, jakie to tłómaczeuic już dziś mamy przed so 
bą; reskrypt hr. Eolenburga nie jestże w takim ra 
zie aktem zwalniającym urzędników od obowiąz­
ków, które na nich wkłada poprzysiężona konsty- 
tucya ?

Tłómaczmy jednak rekrypt ministra, na teraz 
przynajmniej, łagodniej, i uważajmy go tylko, po­
dobnie jak  reskrypt ministra sprawiedliwości, za 
środek do p o w ściąg an ia  urzędników od wsad 
kich agitacyj politycznych, nie odpowiadających 
dzisiejszym dążnościom rządowym. Prawdopodo­
bnie, inni ministrowie Wydadzą podobne reskrypta. 
W ta im razie odezwy te mają  za cel zwrócenie 
umysłów z dróg opozycyjny,^ ku widokom rządu, 
co mianowicie przez urzędników wydziału spra­
wiedliwości, na których riSąd jest najwięcej za­
gniewany, pewniejby się dokonać mogło, niż pr^ez 
urzędników administracyjny,^. Samo neutralne za­
chowanie się tychże ułatwiłoby rządowi główną 
część pracy. Godzi się jednak wątpić, aby reskryt 
lr. Lippe osiągnął cel pożądany. Oparcie go na 
artykule prawa, w Którym jest mowa o moralcem, 
poważnem i uczciwem prowadzeniu się ursędoi 
ków, oraz dość wyraźny zamiar zaprowadzenia ni- 
uowo zniesionych rozkazem królewskim w 1848 r. 
tak zwanych list konduity, cie bardzo pomyśl fą 
są wr-fżbą dla ministeryaluego reskryptu. Ost te 
cznie odezwy te można uważać za pierwsze kroki 
c j  przyszłych wyborów. Rozwiązanie Izby poseł 
skiej może być wątpliwem tylko dla tego, kto i 
w najgorszem położeniu lubi się jeszcze ładzić 
jakąś nadzieją.

Zajmującym jest konflikt grożący Prusom z Bun­
destagiem. Wisdomo, te  w Bundestagu podano już 
od kilku tygoddi waiossk wz lędem dołączenia do
ccntralaej w tadzy  /.groma  !*oui» d e le g o w a n y ,  h . 
w ybieranych z s e j m ó w  w szystk ich  państw  zw iąz
kowyefa, aby uskutaczuić częściową przynajmie 
reformę pr-^wa związkowego, której się oddaw ia 
naród nieauecki domaga. Wireburczycy, a z nimi 
i Austrya uważali za obowiązek swój, paraliżując 
begemoniczne dążności Prus, wnieść dotycz cy 
projekt, który oddany wydziałowi do roztrząśaie 
nia, został przez tenże przyjęty, i w tych dniach 
przedstawiony na ogóloem zgromadzaniu. Wię­
kszość członków oświadczyła się za wnioskiem. 
Prusy, a z niemi Bsdeu, Oldenburg, księstwa tu 
ryngijskie, Dania i Niderlandy, a zatem wielka 
mniejszość, oświadczyły się przeciw niemu. Prasy 
oparły głos swój na twierdieaiu, że Bundestag ni 
ma kompetencyi stanowienia w takich kwestyacb 
większością głosów. Mimo takiego oświadczenia 
większość postanowiła, zwrócić wniosek wydziało­
wi, aby wypracował projekt wprowadzenia wiio- 
sku w praktyczne zastosowanie. Większość obja 
wiła przez to dość stanowczo zamiar sw ój, mimo 
protestacyi Prus, i wezwała wydział do zdania 
sprawy w pięcia tygodniach, to jest, 22 stycznia. 
Czy Bundestag utizyma projekt, zostawiając Pru 
som wolność wystąpienia z Bundestagu? Trzeba 
o tem wątpić. Czy Prusy wystąpią? Czy uciekną 
się, jak  p. Bismark groził, do siły zbrojaej? Io  
tem trzeba wątpić.

13 grudnia.

Nominacya X. Konstantego Łubieńskiego na bi­
skupa Augustowskiego potwierdza się, jednakowoż 
nastąpi ona chyba na przyszłym kardynalskim ken- 
systorzu, a do tego czasu nieinało jeszcze wody 
upłynie i w ypalki sasne zmodyfikować mogą albo 
widzenie wielu osób w ty® względzie, fclbo też 
sam obrót interesu. Stolica apostolska, ja k  wiado 
mo, nie ma najmniejszej inieyatywy w wyborze 
biskupów; podług ugody, którą zwykli nazywać 
konkordatem, a która zamiast być synallagaiHt 
czoym układem, jest dotychczas jednostronnym 
tylko do układu wstęp®® jedynie przez stolicę g. 
dotrzymanym. Rząd rosyjski p daje kandytatów. 
a Papież ich satwierdza lub odrzuca. Podłag kon­
kordatu najzacniejsi, najświętsi kapłani, ci których 
stolica apostolska najbardziej wynieść pragnie, 
taogą sobie bezpiecznie ukrywać się jak  fijołk 
w cieniu swej pokory i przekwitnąć całkiem, j eżi 
ich carska ręka uszczknąć nie zechce, a Rzyni 
własną ugodą ma ręce związane i skazany jeiit 
na platoniczne podziwianie cnót niepotwierdzonych 
w Petersburgu. M azanie się rządów świeckich d 
wyb ru duchow ny^ j e8t największą plagą dla K0 
ścioła i ufać należy, iż sławna walka inwestytury 
na nowo się kiedyś rozpocznie; jeśli część Europj 
widziałaby w niej klęfkę, to Polska uważałaby ją 
za zbawienie w dzisiejszem położeniu swojem. W 
skutek uprawnionego nadużycia, które w ręce izH 
du i do tego sebyzmatyc^ieS°» oddaje pierwiastko­
wy kandydatów wybór, stolica św., powtarzam, na 
wiele trudności jest narażoną. Zjednej strony, jak
pisałem już, nie nm. z6cła kanonicznych powo 
dów do usunięcia księdza Łubieńskiego; R?.yin go 
uważa za nieposzlakowanego i gorliwego kapłans, 
uważa go za wroga schysmy, a serdecznie przy­
wiązanego do Ojca świętego. Rzym ma dotykalne 
dowody jego beńnteresowności, tak iż wszelkie 
oskarżenie o ambicyę uśmieebby tylko wywołało 
tutaj. Z drugiej jeduak strony niepopularność tego 
duchownego jest wielbą, a w kraju takim jak

Polska, gdzis dzięki Bogu nie nastąpił dotychczas 
rozbrat między religijną a narodową kwestyą, nie- 
popuLrność jest oparta na powodach i jest nad 
zwyczaj waioym zarzutem. Wszelako ten zarzut 
nie zdoła tu widać przeważyć powodów co w o 
bronie księdza Łubieńskiego w oczsch R’zymu sta 
ją. Odrzucenie kandydata jest tutaj poczytane za 
naisroż8zą Karę jaką na duchownego wymierzyć 
możua, najdotkliwszą krzywdą, jak a  mu wyrządzo­
ną być zdoła, jest niejako moralnem napiętnowa­
niem człowieka; w obsc zaś Rzymu człowiek, in­
dy widu&lnt ść, duszs, ma większe niż gdziekolwiek 
mdziej znaczenie, a najmniejsze i najsprawiedliwsze 
względy polityczne mogą się rozbić o najdrobniej- 
n y  skrupuł religijny. Wielce się myli, kto sądzi, 
iż kwestye polityczne, o ile polityczne, mają tu 
znaczenie, o tyld one tylko Rzym obchodzą o ile 
bezpośrednio religii dotyczą (?) Czy tak zawsze by­
wało i czy winnych czasach nie uwzględniano tego, 
co religii pośrednio dotyczyło? To inne pytanie; 
ale tak jest dzisiaj. Aby zwrócić dzisiaj uwagę 
Rzymu potrzebaby udowodnić, iż kandydat jest 
izk dliwy nie narodowości polskiej, co samo przez 
się nie wiele tu znaczy, ale bezpośrednio wierze 
katolickiej, to jest, iż złe przewyższa dobro wy 
niknąć mogące z jego nominacyi, czyli innemi sło 
wy, że niepopularność jego jest dostateczną do 
zniweczenia dobra, jakie w dyecezyi uczynićby 
mógł. Owóż przedstawiam wam rzeczy tak jak  Bą 
nie broriąc icb ani ganiąc, sine ira et studio. Do 
bize, aby publiczn ść nasza widziała je  we wła- 
ściwem świetle, bo tylko bez szkiełka różowego 
lub czarnego patrząc na nie tak naród jak czło­
wiek sam się posiada i staje się panem siebie i 
wypadków.

Tajcmoic;y wielce wypadek obłąkania barona 
[snitza zaczyna powoli się wyjaśniać. Utrzymy 

wano, iż spowodowany był spadnięciem z konia 
nb też zgryzotą obudzoną po lat wielu kazaniem 

pastora, gdyż p. Kaaitz miał sobie przypomnieć, 
ża w jednym ze swoich mnogich .ojedynków in­
nego niemea aa tamten świat wyprawił. Są to 
wszystko wykłady ad usum ulicy. Rzeczywistą zsś 
przyczyną tak szaleństwa posła jak  surowego ob­
chodzenia się z nim Księcia Pruskiego, na które 
tutaj powszechnie sarkano, było to, iź rząd pruski 
miał się za oszukanego i za obrażonego przez swo- 
ogo przedstawiciela. P. Kanitz bowiem pisał do 
lerlina dyplomatyczne nety tak jak  mu się podo­

bało i j*k  wymagał interes opinii, której służył: 
donosząc ministerynm o wypadkach neapolitań- 
skich całkiem ioaczej ja przedstawiał niż były 
w rzecny sumej. Podróż Księcia Pruskiego do 
W ło ch  w y k r y ł a  w i e l e  n i e d o k ła d n o ś c i ; książę wy 
rzuc*ł w żywe oczy posłowi, iź rząd swój umyśl­
nie oBiukiwał. Wyrzuty te tak upokarzającemi by­
ły dla dumnego barona, iż rozum jego rozbił się 
o nie. Wzięty przez szwagra swego księcia Caleta- 
ai do domu wciąż tylko o nocie swojej prawił, 
przysięgał, iż rządu nie oszukał i prosił, by sąd 
polubowny nań złożono. Gdyby p. Kanitz nic był 
nawft dostał pomieszania zmysłów, byłby zawsze 
asanięty z posady, gdyż Książę Pru*ki żądał te 
go w swoich listach do Ojca; listom to tym przy­
pisy w ić wypada notę Prus osłabiającą poniekąd 
akt uzuania królestwa Włoskiego. Ksilżę Pruski 
żył tataj ciągle z Barbonami, a powracając do 
Niemiec na Florencyę i M-rdyolan nikogo nie wi­
dywał i z nikim nie chciał mieć stosunków. Wtem 
ostatniem tylko mieście przyjął krótką wizytę księ­
cia Hasnberta. P . Perponcher ma tu przybyć z Mo 
nachium dla zastąpienia p. Kanitzs.

Ks ążę Latour d’Auvergue onegdaj tutaj przyby 
ły z baronem Bandi hrabiami Chateaubriand i Mon­
tebello był dnia wczorajszego u kardynała Auto 
nellego. Czeka on matki swojej dla otwarcia salo 
nów poselstw?.

Hr. Włodzimierz Broel-Plater dotychczas ba 
wi w Rzymie, a pobyt ten dla histoiyi kraj < 
wejj przyniesie korzjści, albowiem stara się oo 
w.okuąć tam, gdzie Ciampi lab hr. Przezdziecki i 
inni nie mieli wstępu. Ciekawe niezmiernie prywa­
tne rzymskich rodzin archiwa staną dlań otworem. 
Poznał on się ze znakomitymi uczonymi w Rzy­
mie, jak  De Rossi, Visconti itp. europejskiej uży­
wającymi sławy.

C a r o g r ó d  12 grudnia.

Sprawa grecka zanadto jest ważną dla Europy, 
aby dzienniki zachodnie nie wyczerpywały jej a i 
do najdalszych przypuszczeń i kombioacyi; dla nas 
mieszkańców Wschodu, znających zbliska ten m  
ród, pozostaje tylko badanie uderzeń pulsu jego, 
sibyt jednak szybkich, aby się dały stanowczo o 
znaczjć i użyć za podstawę dalszych wniosków. 
Ztą i też trndao jest jeszcze przewidzieć ostatni 
a l t  wyborów, a tem bardziej następstw powybo 
rowyoh. Rząd tymczasowy i cała inteligeneya po 
piers kandydaturę księcia Alfreda, za księciem 
Leuchtenberskim stoi duchowieństwo, ale mu prze 
zki dza rząd różnemi środkami; Kolokotronos, Fe- 

lemon redaktor Siicle i kilku innych opuściło z te­
go powodu Greeyę udając się d> Francyi. Z dra 
giej znów strony zabiegi Rosyi, a nawet Francyi 
jwiększają się z dniem każdym, w kilku jaż  miej 
scach n» prowincyi odbyły się drobne manifesta­
cje na korzyść ks. Lenchtenber^ skiego.

Ogłoszenie zasady wyborów powszechnych, ja - 
kulwiek inieyonowane z Zachodu, było w obeemj 
chwili jedynym środkiem utrzymania się rząda 
tymczasowego przy wpłynie, który w ostatnich 
esasach malał z dniem każdym. Zasada powsze­
chnego głosowania nada przewagę osadom gre­
ckim i greckiej ludności w prowincyaeh pod 
panowaniem Turcyi będących, a złąd  też nie Ate­
ny i Morea, lecz raczej ludność tych prowincyj j 
A-yspy Archipelagu rozstrzygoą kwestyę elekcyjną. 
Ludność ta wierną jest, o ile wiemy, dotychczas 
kandydaturze ks. Alfreda.

Życie polityczna tutejszych (w Carogrodzie) i 
smirneńskich Greków, żywo się obudziło wybora­
mi. Krąży tu z tego powodu mnóstwo odezw z ró­
żnemi programami wydanych. Rozkaz rządu ture 
ckiego wzbraniający Grekom zbierania się i obrad

gromadnych, zamyka jednak to ich życie w cia­
snych ramkach potątnych komunikacyj. Komisya 
wyznaczona do zbierania składek na rzecz rząda 
tymczasowego przesłała w tych dniach 2 tysią­
ce franków do Aten, suma ta cokolwiek jest za 
małą. Mówią, że komitety rewolucyjne greckie, 
chcące wojny dla oswobodzenia prowincyj greckich 
z pod władzy tureckiej, otrzymują znaczniejsze 
wpływy. Onegdaj rozpoczęło się tutaj głosowanie 
na Króla.

Rząd turecki zdaje się przewidywać, że sprawa 
grecka nie da się zlokalizować w dzisiejszych gra- 
uioach królestwa. W ostatnich czasach batalionem 
redyfów wzmocnił załogę Krety, a jenerała dywi- 
ayi Achmet paszę, wysłał ztąd dla objęcia dowódz­
twa nad siłą zbrojną w Epirze i Tesalii. W związ­
ku z uzbrojeniami ma być odwołanie z Londynu 
kontradmirała Mehmed baja, który tam był wysła­
ny dla zamówienia trzech tregat pancernych. Li­
cząc w to fregatę darowaną sułtanowi przez Saida 
paszę i dwa okręta parowe zamówione w Anglii 
dawniej, Turcya w ostatnich czasach powiększyła 
swą flotę wojenną o sześć statków średniego roz­
miaru.

Dochodzą nas tu niepewne wiadomości o zaburze­
niach w Albanii; Poita miała przedsięwziąść ener­
giczne środki dla ich przytłumienia. Ludność ta ­
meczna, złożona z Arnautów, Katolickiego, greckie­
go i Mabometańskiego wyznania, dotychczas nie 
objawiała żadnej silniejszej dążności narodowej; 
nie wiadomo przeto jak i charakter ma ten ruch 
w Albanii. Derwisz pasza pozostaje nadal na cze- 
e wojsk w Albanii. Abdi pasza objął naczelne do­

wództwo wojsk w Bośnii i Hercegowinie; opuści­
wszy Skadar udał Bię on na czete czterech bata- 
ionów piechoty do Martynicz dia położenia fanda- 

mentów pierwszego blokhauzu od strony Albanii, 
następnie ma się udać w objazd posterunków wo­
jennych swego korpusu. Podobny rncli w tej pro­
wincyi zdaje się wykazywać niebezpieczny jej stan. 
'brahim pasza dotychczasowy pomocnik Abdi pa­

szy w gubernatorstwie Hercegowiny zastąpił jego 
miejsce. Porta schwytała słynnego z ostatniej wojny 
przywódzcę powstańców Hstti-Hotty, odeślą go za­
pewne do Carogrodu. On to na czele 600 junaków 
przedarł się do Keruicy do Czarnogóry i tak brał 
dzielny udział w wojnie przeciw Turcyi.

Wielki wezyr rozpatruje osobiście rachunki mi­
nistra skarbu. Komisya finansowa pod naczelnic­
twem Achmtt - Vtfiks Effandego wypracowała r a ­
port o stanie długów państwa; raport ten wkrótce 
ogłosić mają dzienniki; jest on jak  mówią rzetel­
ny, a ma on służyć za podstawę ugody z ban­
kiem. Utworzona w tych dn iach  komisya zajmie 
rię uregalowanicm podatków, oraz środkami ścią­
gnięcia zaległych należności rządowych *).

Ma być też utworzoną komisya dla cenzury 
dzieł religijnych (mahometańskich). Mówią, te  
środek ten wymierzony jest przeciw propagandzie 
faaatyczućj, która od czasu zakwestyonowania przez 
rząd wakufów (dóbr duchownych) wzmaga się z 
daiem każdym. Nareszcie ustanowienie banku ma 
być zdecydawanem. Wpływy francuskie przewa­
żyć miały tym razem nad angielskim. Zakłado­
wy kapitał 4 miliony liwrów tureckich (około 90 
milionów franków) ma być dostarczony w połowie 
przez firmę Oppenheim et com., w połowie zaś 
przez ruchomy kredyt fraueuski. Filie tego banku 
mają być założone po wszystkich handLwych mia­
stach tureckich. Tatejszy Courrier d’Orient, który 
jut dawniej przebył metamorfozę tytułu z powodu 
ostrzeżeń rządowych, dostał w tych dniach pier­
wsze ostrzeżenie z powoda wniosków o stanie 
finansów ottomańskich. Od dwóch już miesięcy 
głoszą o powrocie posła angielskiego p. Bnlwer, 
powrót ten ostatecznie naznaczają na koniec bie­
żącego miesiąca. Powodem dotychczasowćj zwłoki 
miała być sprawa grecka. Kandydatura księcia Al­
freda musiałaby narazić w Carogrodzie p. Bnlwer 
na tłumaczenia i stósuuki, których uniknął w E - 
gipcie.

Bawi tu od pewnego czasu p. Kisielew współ­
pracownik Kołokoła i autor dzieła o roskolnisacb; 
obecnie zbiera materyały do historyi roskoluików 
w Turcyi osiadłych.

Jeden z misyonarzy polskich przy unii bołgar- 
*kićj, ks. Malczyński, znajdujący się ta od począ­
tku w charakterze naczelnika duchownego unii 
•trzymał w tych dniach od Ojca Sw krzyż, jaki 

służy Archimandrytom i pieścień doktcrsluy w do­
wód uznania jego zasług i niebezpieczeństw jakie 
ponieść musiał w tćj niepewnój jeszcze co do przy­
szłości misyi.

Le Monde w jednym z ostatnich numerów mówi 
o wytrwałości w katolicyzmie Sokolskiego. Źródłem 
tćj pogłoski jest mylnń wiadomość puszczona przez 
tntejszy Journal de Constantinople, ztąd bowiem 
dowiedział się ksiądz Falerone i jako  prywatną 
wiadomość doniósł ks. Symeoni, % którym zresztą 
żadnycb w tym względzie oficyalnych stosunków 
u;e ma. Jako najbliższy ogniska unii bółgarskićj, 
obowiązany jestem uowtórsyć r&z jes&cze zaprze­
czenie oparte na wspomniouym przezomnie pier­
wej liście Sokolskiego i wreszcie na świadectwie 
osób w tym względzie kompetentnych. Bółgary 
oakżący do owoczrsnych intryg, wcale nie dwu- 
zaaczuie przedstawiają byłego metropolitę unitów. 
Dziś dodać m ;gę, ^  Sokolski otrzymawszy od 
Synodu petersburgskiego potwierdzenie swój go­
dności. już kilka razy celebro wał 1-turgię w Peizer- 
skim M a s te r z e  w 'K 'jow ia, gdziez p r,\cz r>rzy. 
mau.a pobiera peusyę miesięczną 60 rnbl. sr. So­
kolski ma być obecnie znudzony pobytem wśród 
obcych i tęskni za swym krajem, możcaby nawet

•)  Jest to od czasu przedsięwzięcia reform w Torfy i 
przez sultana Mahmuda, już 4 0ta może regulacya podat- 

w tem państwie, mimo tego w coraz większy wpa­
dają nieład; tak jak  W ogóle, chociaż od 1840 r. 0d 
ujęcia się poczwórnego przymierza za Turcyą przeciw 
wice-królowi Egiptu, głoszą ciągle, szczególniej rząd an­
gielski, o odradzaniu się Turcyi, rozpada się 0na oo- 
raz głębiej i coraz bardziej na pierwiastki składowe sic 
rozdzieia. p. B. Cf<
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przypuścić jeg o  pow rót. Niepodobna jednak  spo­
dziewać się  nzaania go znowu w dawnym chara 
kierze, a  to z powodu, że go jn ż  tu t aj znają. Zre­
sztą cs ła  historya porw ania Sokolskiego zanadto 
nosi na sobie cechę średniowicznyoh ballad, aby 
m ogła być prawdopodobną- W dzisiejszych czasach 
niepozwoliłaby ani T urcya na gw ałt dopełoiony 
na swym poddanym , ani Francya na pozbawieuie 
w ten sposób jednego z naczelników katolicyzm u. 
Sokolski cieszy się obecnie zupełną swobodą, w i­
duje się często ze swymi ziom kam ’, od których 
posiadam  tę  wiadomość, czomużby więc nie mógł 
zaprotestow ać przeciw gwałtowi? Cała ta  spraw a 
jakkolw iek smutna i gorsząca, nie je s t wcale dzi­
w ną dla m ających miejscowejstosunki.

H r a k ó w  22 grudnia. Zamieszczamy ta  w*- 
żoą przemowę dotychczasowego Rektora U niw er­
sytetu Jagiellońskiego Dra D ietla przy składaniu 
mzędo wania w ręce nowo w ybranego i pot wio - 
dzonego R ektora D ra Czerwiakowskiego, w dniu 
20 b. ni. w sali promocyjnej Kollegium prawni 
czego.

SPRAW OZDANIE

(z roku szkolnego 186112, ustępującego z  urzędu  
Rektora D ra D ietla .)

M agnificencjo!
Zaufanie Twoich Kolegów powołało Cię na to 

miejsce dostojeństw a akadem ickiego. !
Ceniąc zasługi, jak ie  położyłeś w nauce; g °0 |- 

wo5ć, z jaką  pełnisz o b o w i ą z k i  akadem ickie; miłość, 
'j a k ą  tchniesz d l i  uaszaj W szechnicy; życzliwość, 
j ik ą  okazujesz naszej młodzieży, ceniąc słowciti 
zufekomitc Tw oje zalety i przymoty, Koledzy oddali 
C: berło  rektorskie w tein przekonaniu, iż bę­
dziesz dzielnym ich przewodnikiem, troskliwym  opie­
kunem naszej Akadem ii, godnym reprezentantem  
naszej korporaeyi.

Na mnie zaś przypada kolej powitać Cię, Magni- 
ficencyo, w im ienia naszego U niwersytetu i złożyć 
Ci przy tej sposobności hołd winnego uszanowania. 
Niech żyje nasz Rektor magnificus!

A teraz M agnificeacyo, gdy Ci zdałem godła 
i ozdoby rektorskie i gdy ustępuję z urzędu, po­
zwól, iż :b y m  publicznie zdał spraw ę z tego, co 
się pod mojem przewodnictwem w roku zeszłym 
zdziałało.

I. Ruch naukowy.

Panow ie!
W  szkołach tętni życie narodowe, a  czem krzep- 

szy w nich je s t ruch naukowy, tern silniejsra jest 
onego żywotność. Pozwólcie przeto, Panowie, aże­
bym przedewszystkiem  wspomniał o ruchu nauko­
wym, ja k i się w zeszłym roku szkolnym w Uni­
wersytecie naszym  objawił.

W półroczu zimowem uczęszczało do uniwersy- 
teta naszego 388, a w półroczu letniem  315 uczniów.

Jakkolw iek ta  ILzba do najw iększych należy, 
ja k ą  księgi wpisowe od lat 30 w y k azu ją , ja k k o l­
wiek ona w t;m  półroczu nadzw yczajnie urosła, 
gdy 456 uczniów zapisało się n» w ykłady uniwer­
syteckie, jakkolw iek nareszcie nie ulega wątpliwo­
śc i, iż zaprow adzenie języka  ojczystego głównie 
wpłynęło i nadal w pływ rć będzio t a  zwiększenie 
t-jj liczby: wyznać jed n ak  w ypada, że ona zawsze 
jeszcze je s t m ierną w porównania do ilości polskiej 
młodzieży, do wyższych nauk sposobić się m a­
jącej.

Jeżeli Uniwersytet m a spełnić ważne swoje za­
danie w tych rozmiarach, jak ie  w -nowie mojej 
inauguracyjnej skreśliłem, nie na setki lecz na ty­
siące liczyć powinniśmy młodzież, rokrocznie nau­
ki w nim pobierającą. Tylko znakom ita liczba 
uczniów uczęszczająca do głównej szkoły krakow ­
skiej przyczyuić się może do coraz dzielniejszego 
rozw ijauia jej sił naukowych, i św iadczyć będzie
0 glębokiem  współczuciu, jak ie  naród dla tej sta­
rożytnej in8tytucyi zachowuje, o dojizałem  pojęciu, 
jakiem  swoje losy łączy z losami tej wysokiej 
szkoły.

Ażeby liczba uczniów naszych stale w zrastała i do 
pożądanej doszła wysokości, wszystkie warstwy na­
rodu ja k  najliizoiejszy udział w w y ż s z y c h  naukach 
brać winny. Każdy bowiem przyzoa, że siły du­
chowe narodu powinny się rozwijać we wszystkich 
w arstw ach spółeczncści, i ż a  dobrodziejstw a oświaty 
niemogą się ograniczać do pewnej tylko jej czę
ści. — Potęga moralna, pom yślność materyalna i j e ­
dnolitość narodu polega na wspólności jego oświaty. 
W tenczas tylko, jeżeli światło cywilizacyi przeuika 
wszystkie w arstwy spółeczeństw a, naród przedsta­
wia jed n ą  wielką rodzinę , natchnioną tern samem  
uczuciem , tą samą miłością  ojczyzny, tą sam ą go­
towi ścią poświęcenia je j swych usług obywatel­
skich. W przeciwnym przypadku następuje rozdw o­
jen ie  w narodzie i osłabienie organizmu spółe- 
cznego.

Nie tu miejsce w ykazać środki, mogące służyć 
ku rozpowszechnieniu oświaty i jej błogosław ień­
stwa yj naszej spółcczocśoi. O jednym  jednak  ze 
stanow iska mego obecnego wspomnieć mi wypada.

Nie dosyć nu tem , że mamy szkoły techniczn®, 
gim nazya i uniwersytety. Trzeba, ażeby wyższe 
zakłady były napełnione uczniami. Ale któż je  na­
pełni, skoro dziatw a m ieszczańska i w łościańska 
skrępow ana niedostatkiem  lub uśpiona obojętno­
ścią, nie * znosi się do wyższych sfer oświecenia
1 w szczuplej tylko liczbie zasiada na ławkach 
tychże zakładów?

Niechże więc synowie szlachty i możnych oby­
wateli jak  najliczniej zajm ują ich miejsca. Szlachta, 
która zawsze przewodniczyła narodowi i uświetniała 
go męztwem i walecznością, niech mu i teraz prze 
wodniczy pracą  i  oświatą. Bo gdy koleje czasów 
wywinęły z je j dłoni wojowniczy oręż, niech pocho­
dnia c światy będzie je j bronią zwycięzką, jej 
wzniosłym sztandarem ! Niech ten sztandar dzierży 
silną ręką  i niech go  wznosi po nad ciemnością 
ludu, a  jej daw ne przewodnictwo odrodzi się św ie­
tnie w błogosławieństwie szerzącej się przez n ią  
oświaty narodowej.

Jeżeli każdy Byn szlachecki musi być żołnie­
rzem, czemużby każdy syn szlachecki nie miał być 
studentem? Czasy rycerskie przebrzmiały, rola już  
nie zbogac*, nauka tylko nadaje tę siłę i potęgę, 
która niezbędnie jest po tizebną, ażeby w wielkim 
koncercie narodów europejskich zająć stanowisko 
pow ażce i niewzruszone.

Trudno z re sz tą , ażebyśmy wszyscy byli rolni­
kami. K raj potrzebuje dostojników , adm inistrate 
rów, fi ansistów , profesorów, prawników, nrzędni 
ków, adwokatów, lekarzów, techników, przem y­
słowców i t. d. Czyż obcokrajowym zostawimy 
zastępstwo w najżyw otniejszych sprawach i w naj 
w rżaiejsiych  interesach k ra ju ?  Czyż pod ich o 
pieką zostawać chcemy w ciągłej zależności, sko­

ro kooatytacya pwtó*, Monarchę nadana orzeka ró 
wnouprawnienie wszystkich narodów i zabezpiecza 
każdem u uzdolnionemu odpowiednie w kraju  sta­
nowisko.

Gdym to w yrzekł otwarcie i w dobrej wierze, 
nie miałem bynajm niej na myśli obwiniać naszą 
szlachtę o nieuclwo lub obojętność względem spraw 
krajowych. Nie m ała liczba synów szlacheckich n 
czę8zczających do naszego uniwersytetu, świadczy
0 jej ducha, o je j postępowości. Znaną jest zre­
sztą rzeczą, iż szlachta polska do najoświeceńszej 
należy, a  wiemy dobrze, iż umie się poświęcać dla 
dobra narodu.

Ale o inną ta  rzecz chodzi Panow ie: o wycho­
wanie systematyczne i ściśle naukowe. W ychowanie 
aystematyczne i ściśle naukowe w szkołach prze 
daw siystkiem  uzyskać mcżoa. W szkołach, gdzie 
młodzieniec podług ułożonego pewnego planu wzno 
si się ze stopnia na stopień, rozw ija i wzmacnia 
swoje pojęcia, a dojrzew ając pom ała, niepokrywa 
pokostem zewnętrznej ogłady wewnętrzną czczość
1 n icdścig fcść . W szkołach, gdzie się ścierają zda 
nia,, w ym ieniają uczucia, krzyżują w różnych prą 
dach pojęcia; w yrabia się ten dach swobody, sa 
modzielności i odwagi cyw ilnej, którego nadarę 
muie szukałbyś w odosobnieniu wychowania do 
jpiowcgr*. W szkole nareszcie, gdzie obok syna 
km iotka zasiada syn możnego pana, zaw ięzują się 
to nczucia przyjaźni, koleżeństwa i wzajemnego 
pow ażania, które w późniejszych latach sta ją  się 
silną spójnią między różnemi warstwami narodu.

A czyż potrzebuję Panowie dow odzić, że Polak 
na ojczystej ziem i chować się  w inien? ażeby po

nać potrzeby kraju, uczuć jego niedolę, pokoebąć 
|cgo zalety, przylgnąć do jego  gleby! Idźmy sa 
przykładem innych cywilizowanych narodów, co 
swoją dziatw ę w szkołach publicznych i w kraju  
chow ają, tak synów chłępka jak  synów panują 
eych rodzin. Nie wywoźmy naszych- dzieci za grą 
uicę i z niemi miliony krajow ego m ają tk u , skoro 
mamy sppsobność kształcęnia ich na ojczystej zii 
mi. Nie oddzielajmy się od biedniejszych naszyci 
braci, co ani nad uroczym Renem, ani nad szumną 
Sekw aną lecz nad ojczystą Wisłą się kształcą, bo 
co się w szkołach do siebie zbliżyło, łacno poza 
szkołą w- jedność się złączy.

Jeżeli |a^p o jm iem y  wychowanie publiczce, liczba 
uizniów  naszych z roku na rok w zrastać będzie 
a uniwersytet krakow ski stanie się znów tem, czem 
go królewscy jego  założyciele nazw ali: perłę  
przeważnych n a u k , niewyczerpanem umiejętności 
źródłem.

Z radością przyznaję, iż w zeszłym roku szkol 
nyrn uczniowie nasi odznaczali się niezw ykłą pil 
ni ścią i gorliwie oddawali się naukom. Nie zabra­
kło uczniów w salach lekcyjnych, było ich pełno 
w bibliotece uniwersyteckiej, Lie było żadnych za- 
żi leń ze strony profesorów na posiedzeniach odby­
wanych w celu spraw dzenia pilności akademickiej, 
W ykłady w języku ojczystym jasne  i zrozumiały 
dla słuchających, wzbudzały zamiłowanie do naukj 
a zamiłowanie wiodło do celniejszego postępu, któ­
rym się w tym roku poszczycić możemy. Słowem 
młodzież akadem icka pojęła swoje zadanie, że usil­
nie pracować potrzeba, ażeby pożytecznie służyć 
k r a jo w i ,  który p tłen  n a d titi  przyszłość sv*oją w 
niej pokłada.

Karność akadem icka była tego rodzaju , iż w y­
jąw szy  zakazane i policyjnie ukarane śp iew y, nie- 
dała ona władzom akadem ickim  do żadnej naga­
n y  pow odu . Nie było  w o b ię  -ie murów akade­
mickich żsdcego godności akadem ickiej ubliżają­
cego występstwa, żadnej burdy, żadnego nieporząd 
ku, żadnej niesforności. A jeżeli kilkn nicrozwa 
inych  lub nie należących poczęści do grona ^ka- 
dom ików, zboczyło na chwilę z drogi powagi j 
przyzwoitości, moralne nezucie większości a raczei 
c.łości, tem silniej wzbudzone, potępiło młodocia­
ne wybryki i przywróciło zgodę między braćmi je  
daej i tej samej m atki. Muszę przeto z obowiązku 
i z tego miejsca cddać słuszność naszej młodzieży 
i zaprzeczyć pogłoskom tu i owdzie pod tym wzglę­
dem rozsiewanym.

Co do w ykładów , 39 nauczycieli w ykładało 98 
przedmiotów naukowych w tylnż przez nich ogło­
szonych kolegiach. Nie m ały to poczet wykładów 
nastręczających młodzieży w ieloraką sposobno ść do 
gruntownego i wszechstronnego wyksztAłeenia, a 
z w ę k sz y s ię  ta  sposobność tem pewniej, ile że nam 
docentów ciągle przybyw a i że uiepłonną mamy 
nadzieję, iż W. Rząd na ustanowienie niektórych 
nowych katedr zezwoli.

Grono profesorów zbogaconem zcsUło 5 rodaks- 
m !, znakomitym i w nauce mężami. Dr. Gilewski 
zajął katedrę sądowej medycyny i poljcyi lękar 
sk iej; Dr. Teichm ann, katedrę patologicznej ana­
tom ii; Dr. D unajewski katedrę um iejętnośń pol;- 
tyrzaci statystyki i praw a adm inistracyjnego; prof. 
K irliński katedrę astronom ii, Dr. Alth k ited rę  mi 
neraiogii. O  ile się z tego świetnego przybytku 
cieszymy, o tyle nbolewać musimy, iż pomimo 
powtórnego przedstawienia zdolnych i słynnych 
z ran k i kandydatów , niepowiodło się dotyih  
czas  obsadzić katedry zoologii, filologii i praw* 
rzymskiego, jakkolw iek  pet do tej ostatniej katedry 
uzyskaliśm y zdolnego docenta, który z niepospolitą 
gorliwością pełni obowiązki nauczyciela. Niech 
nas to niepowodzenie nie zraża. Mam bowiem to 
mocne przekonanie, że skoro w ostatecznym w y­
padku uniwersytet odezwie się do inteligencyi k ra ­
jow ej, znajdą się rodacy usposobieni, a W. Rząd 
przekonawszy się o rzetelnych i w j łącznie nauko­
wych naszych dążnościach, nieodmówi nareszcie 
pożądauego zatwierdzenia.

P izy katedrze fizyologii uposażoną została po­
sada sd junk ta , na którym  dotychczas zbywał >. 
P rzy  kfctedrze patologicznej anatomii pełnił obo­
wiązki ad junkta młody lekarz, pobierający roczny 
z a s ie k  od dostojnego obywatela, o którym póżuićj 
nadmienię. Otworzyło się przez,fo dla mł dzieży pole 
k sz takeu ia  się w tej dziedzinie nauk lekarskich 
i spoś&bunia się do zawodu nauczycielskiego. Nie- 
mogę też przemilczeć inuego eennogo nabytku, ja ­
ki pozyskaliśmy w osobie n. E rnesta Sebauera, 
który znany z biegłości w swej sztuce i z gorli­
wości w pełnieniu swych obowiązków, m ianowa­
nym został konserwatorem muzeum zoologicznego 
przy naszej Wszechnicy. Zachowanie i zbogacenie 
tego zakładu, głównie przez to zabezpieczocćm 
zostało.

Z praw dziw ą przyjemnością przystępuję do skre ( 
ślenia fik tu , który h storya naszej W szechnicy nie 
bez poczucia dum y w księgach swoich zapisze.— 1 
Mam tu na myśli instytucyę docentów, k tóra się w tym 
roku szkolnym tak  dąlece rozwinęła, i ż  najpiękniej­
szą wróży nam prźj szłość. Dosyć było odezwać 
się do uczonych naszych rodaków i przedstawić 
im niezbędną potrzebę tej instytucyi, a ż e b y  ją  w ży­
cie wprowadzić. — Tydzień po ogłoszeniu, Rektor
.  J  . L .  V t\ A Q>4 / i n  i .  A / i A d >  h  & OD! Q 8  1 Dl.

majętności uniwersyteckich.
Z tych 24 ochotników naukowych, 12 przedło­

żyło prawem przepisane rozprawy, a z nich 12 kan­
dydatów odbyło już  ak t habilitacyjny; 7 otrzym ało 
dotąd potwierdzenie W. Ministerstwa stanu, i za­
jęło  już  katedry  im powierzone; jednem u z swo- 
,ck zdolności zaszczytnie znanemu kandydatow i, 
odmówiło W. Ministeryum zatwierdzenia, a w zglę; 
dom jednego, nie nastąpiło jeszcze orzeczenie tej 
W. W ładzy.

I  tak zostali docentami w zeszłym roku szkol­
nym i z początkiem bieżącego roku : na wydziale 
praw niczym : Dr. Z o ll, praw a rzymskiego. Dr. 
Szlachtowski, postępowania eywilaego. Na wydzia- 
le lekarskim : Dr. Rozner, chorób wenerycznych i 
skórnych. Dr. Kryda, chemii patologicznej i sądo­
wej, Dr. Madurowicz, chorób kobiecych. Na w y­
dziale filozoficznym: Dr. Kowalczyk, mechaniki 
analitycznej, Dr. Zajączkowski, wyższej matema- 
tyki.

Nie wątpię, że jeszcze niem ała liczba z tych kan- 
dvdatóv  co pierwsi gotowość sw ą oświadczyli, 
wywiąże się z danego nam  przyrzeczenia, a nowi 
oehotoicy pójdą za ich p iękuym  p rzyk ładem ; że 
więc in sty tu c ja  docentów krzewić i rok w rok 
wzmagać się będzie ku pomyślności naszej Wszech
nicy. .

Nie będę się tu rozwodził nad ważnością te 
instytucyi, o której przy innej sposobności i pę 
wtórnie objawiłem moje przekonaaie- 
w krótce że bez instytucyi docentów narazilibyśm y 
się na niedostatek profesorów, bo gdy inne uni­
wersytety zasilają się nawzajem, uniw ersytet k ra ­
kowski, żywot swój narodowy w własnem łonie 
rozwijać, t. j .  z własnych s w o i c h  wychowań 
lub z Bzczupłej liczby rodaków w innych uniwer­
sytetach Państw a Rakuskiego w ykształconych uzu­
pełniać i odświeżać się musi.

Cześć przeto tym zacnym rodakom, co pojmt 
jąc prawdziwe znaczenie tej instytucyi, nie waha 
się poświęcić sw ą pracę ku zasilenia i umocnieniu 
naszej wszechnicy. Zasługują oni tem bardziej na 
nasze uznanie, iż bez uposażenia ze strony rządji 
i bez korzystnych m ateryalnych widoków podjęli się 
niemałych trądów, szukając wynagrodzenia w za ­
miłowaniu nauki i w przeświadczeniu, iż się zssłu 
gują lub zasłużyć pragnęli krajow i.

Jcżeli jeszcze dedam, że prócz różnych nauko­
wych rozpraw w dziennikach umieszczonych^ wy- 
grły drukiem  osobne dzieła lub odbicia, miano- 
wicie i

Profesora homiletyki ks. W ilczka: Homilie i ka
zsnia pasByjne.

Profesora praw a Michała Koczyńskiego „Uwagi 
aad kodeksem  karnym  w Królestwie Polskiem  — 
tudzież podany przez niego, „Opis życiami zawodu 
publicznego ś. p. Dr. Wojciecha M a jera “.

Docenta Dr. Z o lla : Rusprawa o skardze prze­
czącej w praw ie rzymakiem.

Profesora Dr. M ajera : „L iteratura fizyografii zie­
mi polskiej."

Profesora Dr. S ko b la : „W iadomość o wodzie ey- 
gieleckiej."

Profesora D ietla: * 0  kołtunie."
Profesora Słow ikow skiego: „Pogląd porównawczy 

na rozwój początkowy zaćmy, ślepoty czarnej 
zieleniaka."

przegląwProfesora Piotrowskiego: 5  rozpraw 
ózie lekarskim.

Profesora C zerw iakow skiego: „Botanika lekarska.“
Profesora Józefa  Krem era: Tom 4ty „Podróży 

dojW ł.;ch“ m ającej za główne zadanie wyświecenie 
dziejów sztoki tak  starożytnej ja k  nowoczesnej

W  tym głównie celu szanowny H rabia  ̂ złożył na 
ręce Rektora 2000 zł. a. w obligacyach indemni 
zacyjnych galicyjskich, ażeby z odsetek wspierać 
candydata uczącego się sztoki konserwowania 
zwierząt wypchanych.

Reskryptem m inisteryalnym z dnia 31 sierpnia 
1861 L. c - U. zatwierdzono zostały statuta sc- 
miuaryum historycznego, tak  iż obecnie, gdy seaii- 
uaiyum  filologiczne już poprzednio utworzone® 
zostało, niezbywa naszćj młodzieży na spoosbności 
kształcenia się na nauczycieli gim nazyalnych. By 
łoby to prawdziwem dobrodziejstwem dla k ra ju , 
gdyby na prośby władz akadem ickich o ustano­
wienie w Krakowie komisyi egzaminacyjnój dla 
tychże kandydatów , odmowna nie przyszła była 
odpowiedź. Tym  sposobem kandydaci wyuczeni 
w krakowskim  Uniwersytecie zm uszeni są udawać 
się do W iednia, Pragi lub do Lwowa dla złożenia 
egzaminów. Spodziewajmy się, iż zasada równo­
uprawnienia nareszcie i do naszego Uniwersytetu 
zastósowaną zostanie i że W . Ministeryum uwzglę 
dni słuszne nasze prośby.

Biblioteka uniwersytecka także i w zeszłym rokn 
zbogaconą została liczoemi dary, między któremi 
dar pana D ra Rajskiego, adw okata lwowskiego 
najliczniejszy, gdyż 332 dzieł naukowych różne 
go rodzaju , w 640sta tomach zaw iera: Hr. Jau  
Działyri8ki, W. Adam Z aw adzki, J . K. Żupaóski 
Obryzko i H asarzew ski, należą do stałych dobro 
czyńców naszćj biblioteki, bo ją  rokrocznie liczaemi 
i wyborowemu dziełami obdarzają.

Co do rycin i map geograficznych, W go Ksawe 
rego Preka, a co do medali i monet, Wgo Izydora 
Jabłońskiego, jako  najszczcdrobliwszych dawców 
tegorocznych wymienić wypada. Tym i wielu in­
nym dawcom winne składam y podziękowanie.

Alsż Panowie! o inne nam jeszcze książki cho 
dłiło, jak to  w ykazałem  w  zeszłorocznćj mojćj prze­
mowie: o książki wykładowe po lsk ie , których 
w czasie wykładów niemieckich niepodobna było 
przysporzyć. Pilna potrzeba tych książek uznaną 
została tak  przez uczących się ja k  nauczających. 
Jakoż jedni i drudzy z chwalebną gorliwością 
przyłożyli rękę do spełnienia tego ważnego zada­
nia. Wielu profesorów przyrzekło wypracować kom- 
pendya i jestem pewny że się z tego obowiązku 
chlubnie i ile możua rychło w yw iążą, a prof. 
Czerniakow ski już od 6oin miesięcy oddał do 
użytku młodzieży naszćj Botanikę lekarską w j e ­
dnam tomie dla niój wyłącznie skreśloną. Poczci­
wa zaś nasza młodzież, po części młodsi doktoro­
wie, pokazała i w tym razie, iż się od poświęceń 
nieusnw a, skoro pomyślność naszćj Wszechnicy 
tego wymaga. Zajęła się przeto pod kierunkiem 
profesorów tłum&cieniem różnych w skazanych im 
książek naukowych, tak  dalece, iż niedługo rozpo­
cznie się druk tych tłóm acztń.

Nie mogę też przemilczeć nazwisk tych zacnych 
młodych ludzi, którzy na pierwsze wezwanie i 
bezinteresownie obok swoich zwyczajnych zatru­
dnień podjęli się tćj mozolnćj pracy:

Na wydzi ląp raw niczym : pp .B o ja rsk i  O. P. Dr. 
Chrzanowski 0 .  Pr. Dr. p. Stanisław  M ajer a d ­
iunkt sądowy.

Na wydziale lekarskim : pp. Dr Józef F alęcki, 
Dr Oszacki, Dr Szewczyk. Dr Blumenstok, Dr Hor 
dyński.

Na wydziale filozoficznym: pp. D r K ow alczyk,
Dr Z a ją c z k o w s k i  i  Ś w ie r c z e w s k i .

D rukarnia uniwersytecka wzięła na siebie obo 
wiązek wydawać ta i wszystkie dzieła naukowo 
iwoim nakładem  i sprzedawać je  uczącćj się mło 
dzieży po umiarkowanych cenach. T ak  więc za
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Profesora Walewskiego: „Historyi Leopolda I ,“ pomocą wspólnych usiłowań i poświęceń zadosyć 
t t t  aia nnarmi <ł nainilni«iB7.Vf>h nntrr.fih nankfl-tom III.

Profesora JUlga: „Kałmuckie Bajki, Siddhi-Ktlr. 
opowieść 10ta.“

„Do Takididesa" (I. 39.) rozprawę w rocznikach 
lipskich dla filologów.

„O Kronikarzu K adłubku" — i „O wydaniu Ale­
ksandra Przezdzicckiego,* wdodatku literackim ga­
zety wiedeńskiej.

„O indyjskim epizodzie Kanduu i rosyjskiej legen­
dzie o rajskim  ptaszku (z Karam zyna) w czaso­
piśmie gradeckiem.

Pri fesora Dr. Mecherzyńskiego: wykończenie prze­
kłada X ltej księgi K roniki Długosza.

Profesora Dr. Czyrniańskiego: Rosprawa o teoryi 
połączeń chemicznych na podstawie ruchu w iro­
wego, następnie dalsze rozwinięcie tej teoryi.

Profesora K arlińskiego: Obliczenie całorocznego 
biegu planety 46tej Hestia zwanej, tudzież repeti- 
torium obserw acji i obliczeń do planet mniejszych 
się ściągających w pismach peryodycznych fran­
cuskich, acgielskich i północno am erykańskich roz 
prószonych, zebrane dla rocznika astronomicznego 
berlińskiego na rok 1865.

Jeżeli dodam, żo jeden  dziennik pod tytnłem 
„Przegląd lekarski" przeważnie pod redakcyą pro 
fssorów wydziału lekarskiego zostający, już od 
kwietnia wychodzi, a drugi dziennik jako czcs)- 
pismo poświęcone nauce praw a i umiejętnościom 
politycznym pod redakcyą profesorów w ydzńłu 
prawniczego wkrótce wychodzić będzie, i ża pro­
fesorowie tego wydziału niemały mieli udział w wy­
danym już  słowniku wyrazów prawniczych i adm i­
nistracyjnych, jeżtli dodam że 44 kandydatów o- 
trzymało stopnie akadem ickie: na wydziale p ra­
ln iczy m  23, na wydziale lekarskim 20, a  na wy­
dziale filozoficznym 1, wtenczas Panowie, macie 
k ró tko  skreślony obraz ruchu naukowego, jsk itn  
ożywiony był nasz Uniwersytet w zeszłym roku 
szkolnym.

Sądzę, ie  pojm ując nową epokę swego odrodze­
nia, rzetelnie się starał sprostfć swemu zadaniu, 
pomimo trudności na jak ie  nRtr*fia*> a podług sit 
jakiem i rozrządzał.

U . Zakłady i  środki naukowe.
Jeśli wspomniałem o rucha naukowym ja k i się 

!w obrębie naszćj szkoły rozniecał, wspomnieć mi 
także w ypada o stanie w jak im  się zakłady i 
środki naukow e temu ruchowi służące w tym rokn 
szkolnym znajdowały. , .

W edług zawiadomienia w. M imsterstwa stanu 
z dnia 30 pażdz. 1861 r., do liczby 10563, upo­
sażony został zakład fizyologiczny najwyższera po­
stanowieniem  z dnia 26go pażdz- l ° o l  r., roczną 
dotacyą $00 zlr.. przezco zadosyć się stało obe­
cnym wymogom nauki i usilnym naleganiom pro­
fesorów tćj katedry do wysokich władz zanoszo­
nym. Mazeum zoologiczne zbogacoue zostało cen 
jnym darem  hr. Kazimierza Wodzickiego, do 1500 
ukazów ptaków krajow ych wynoszącym. Z nako­
mity tea zbiór, może jedyny w swoim rodzaju , 
który umiejętny hrabia pieznużonem zamiłowaniem, 
w-ieloletniem poświęceniem, iżbym taa  powiedział,

o d e b r a ł  ~od~24 krajoVyl:h"ucztńców~oświadczenie, sytetu i pod dozorem biegłego konserwatora p .

iż zamierzają sposobić Bię na docentów różnych Ernesta Szauera.

bo między trupiarnią i wyziewami innego rodzaju 
umieszczour, zostaje. Na przedstawienie profesora 
i dyrektora tego zakładu władze akadem ickie upo­
mniały się o uchylenie tćj rażąc ój niedogodności.

Od daw na ja ż  brak sal wykładowych czuć się 
daw ał w naszym uniwersytecie. Ten b r“h “taje się 
z dnia na dzień tem dotkliwszym, iż w zrastająca 
liczba uczniów i docentów pomnożenia sal lekcyj­
nych nieodzownie wymaga. Przedstawiono i ten 
niedostatek w. Ministerstwu, które tymczasowo na 
zadzierżawienie w pobliżu uniw ersytetu dwóch sal 
dla wykładów wydziału filozoficznego zezwolić ra- 
CJyło.

Z niemałem zadowoleniem przytoczyć tu muszę, 
iż w. Ministerstwo stanu zerodnie z Ministerstwem 
skarbu reskryptem  do L. 4 u903/ i o 7 t  55 r- 1862 wyzna­
czyć raczyło sumę 91,078 złr 53 c. na odbudowa­
nie czyli raczej dokończenie starożytnego gmachu 
Collegium Jagiellonicum zwanogo, w którem się 
mieści biblioteka uniwersytecka. ^Wspominamy 
z iś  o tem postanowieniu ministeryalaem z tem 
większą radością i wdzięcznością, iż dalsza budo­
wa tego wspaniałego gmachu pomimo uszkodzo­
nego swego stanu od roku 1856, w zawieszeniu 
zostawała.

T aki był Panowie, bacząc na przestaw iające się 
coraz większe potrzeby, stan środków i zakładów 
naukowych naszćj W szechnicy w zeszłym roku 
szkolnym. Uzyskaliśm y wprawdzie niemało ale 
wit-le jeszcze do życzenia pozostaje, ażeby sprostać 
wymogom nauki i obecnym stosunkom naszćj głó- 
44 lć j szkoły. Władze akadem ickie nie ustaną czu­
wać nad jć j pom yślnością a  sprawiedliwość w. 
Rządu nic pozwala wątpić, iż ich prośbom o za­
spokojenie niezbędnych potrzeb stanie się zadosyć.

( Dokończenie nastąpi.)

się uczyni jcdcój z najpilniejszych potrzeb nauko­
wych i za lat dw a lob trzy nikt nam ju ż  zarzucać nte- 
będzie braku książek wykładowych. Bacząc zreszt*, 
na liczne rok rocznie wychodzące dzieła naukowe 
polskie, jak  cp. Natansoua, N^ugebauera, Hirsch- 
felda, Tyrchowskiego, Ziclonackiego i t. d., cieszyć 
się musimy, iż zbiór książek wykładowych nieu­
stannie wzrasta i potrzebom naszćj młodzieży co­
raz bardzićj dogadza.

Z przyjemnością na tem miejscu wspomnieć m 
wypada, iż postanowieniem ministeryainem z dnia 
24 września b. r. do liczby 2612 dozwolone zo­
stało co do zasady uczniom naszym założenie 
czytelni akademickićj według ustaw przez W. Ko- 
m isyą namiestniczą do ostatecznego zatwierdzenia 
przedłożonych i co chwila oczekiwanych. Jeżeli 
młodzież nasza, ja k  się tego spodziew am , ściśle 
tfzyinać się będzie tych ustaw  i nie spuści nigdy 
z oka właściwego celu tej instytucyi, podniesienia 
i rozpowszechnienia między sobą wyższćj nauko­
wości, niemałe z swojćj czytelai odniesie korzyści.

Bolejemy wszyscy nad niekompletnością teolo­
gicznego wydziału nassićj W szechnicy. Nie staje 
nam czwartego profisora, a słusznie się dom aga­
my aż by 6 profesorów, tak  ja k  po ionych uni­
wersytetach, zajmowało się wykładem  nsuk teolo­
gicznych. Cierpi przez to nauka i frekweneya na 
tym wydziale, a  nadto z powodu niedostatecznćj 
liczby profesorów zawieszone® zostało prawo pro- 
mowowania Doktorów Teologii. Gdzie zaś jest 
brak doktorów, tam i brak profesorów nastąpić 
musi. T ak  więc wydział nasz teologiczny, nie mogąc 
się uzupełnić z wiasnych sił, skazany j « t  na stan 
upadku, z którego pomimo wszelkićj gorliwości 
swych światłych kapłanów, wydżwigpąć się nie 
może, a k tó iy  nietylfco w Uniwersytecie ale i po 
za jego  murami boleśnie czuć się daje. Zrobione 
są pod tym względem powtórne i usilne przedsta 
wienia do w. władz, które uznając słuszność na­
szego żądania, wkrótco może zaradzą tćj pilnćj 
potrzebie.

Kraj rolniczy, którego bogactwo polega po wiel- 
kićj części na chowie byd ła , nie ma dotychczas 
zakładu wete ynarskiego. Scust akadem icki ode 
zwał się do w. W ydziału krajowego i do szauo- 
wnego Tow arzystw a gospodarskiego krakow skiego 
załączając przez wydział lekarski a mianowicie 
przfz  jego  ówczesnego dziekan Dr Skobla wypra- 

IcoWany j,Un i obliczenie kosztów takiego zakładu, 
i ma cie^łoDną nadzieję, iż ta ważDa dla kraju spra­
wa, do pomyślnego skutku doprowadzoną zostanie.

Założenie nt leżycie urządzonego h b o ra to rju m  
chemiczaego, któreby uczącćj się młodzieży n a ­
stręczało dostateczną sposobność do ćwiczeń pra­
ktycznych, je s t tem potrzebniejszem , ile że z za­
łożeniem tik ić j pracowni łączy się udzielanie za 
siłku dla jednego z celujących uczniów w celu 
;«yższego wykształcenia się w chemii. S ecat ak a ­
demicki porozumiawszy się z dotyczącymi profeso­
rami, przedłożył w. Ministerstwu stanu opracowany 
gruntownie projekt wybudowania takiego labor&to- 
ryum na gruzach spi lonćj bursy Jeruzslem  i Philowieloletmem poświęceniem, tzoyu*   -

zdobi ł w łasną sw ą ręką i pracą, n i s z c z o n y  zo- sophorum, w którym  to nowym gmachu snadaieby się
stał w osobnćj s a li , i nadal uzupełnianym będzie także pomieścił zakład fizyologiczny, dctyczas po 
staraniem dostojnego dawcy, pod opieką Uniwer- »»i, nnn, i .m »M nia aubaA im nM nnv.
r ' « ■* 4 i i * . .1 ............ l » a a a i n n f n o n

prywatnych domach pomieszczenia szukać zmuszony, 
i. Klinika okulistyczna tymczasowo najnicwłaśai- 

w ićj, i w uchybiający takiem u zakładowi sposób,

W i e d e ń  21 grudnia. Jedno z tutejszych pism 
litografowaoyoh pisze o powstania mowy irocóTTŹj 
ciekawe szczegóły. Była ona przedmiotem długich 
i żwawych rozpraw na radzie ministrów, a  wypu­
szczenie jednego ustępu odnoszącego się do sto­
sunku z W ęgram i, który wypowiedział oczekiwa­
nie, iż Rada państwa stanie się na przyszłem ze­
braniu radą p e łaą , było skutkiem  wpływu węgier­
skich mężów stanu, mianowicie hr. Forgacza. Na­
miestnik hr. Pu Iffy i sęd iia kuryalny hr. Apponyi 
których wezwano dwukrotnie do narady przyłą­
czyli się do zdania kanclerza. Zwracali oni uw agę 
na to, że nie należy usposobienia przychylnego 
dziś W ęgrów osłabiać i drażnić mową tronową. 
Byłoby to bowiem postawieniem nowych trudności 
pojednawczym zam iarom , gdyby zawczasu w ypo­
wiedziano, co się stać ma. Ministrowie niemieccy 
uznali słuszność tych nwag. Również ministrom 
węgierskim zawdzięczać należy w zm iankę o dyplo 
tnie psżdziernikowyro. W pierwotućj osnowie ogól­
nie tylko konsty tucja  była wspomnianą. Hr. Na- 
daedy chciał włożył wzm iankę o bliskiem zwoła- 
d'u sejmu siedmiogrodzkiego, lecz zam iar ten nie 
i rzeszedł.

— Gazeta wiedeńska z20go zamieszcza następu­
jące pisma cesarskie odnoszące się do nominacyi
0 ioistra sprawiedliwości H eins :

N ajw yższy list odręczny do M inistra bar. A do lfa  
Pratobevera:

Kochany Baronia Pratobevera! Czuję się spowo- 
d waoym  uwolnić Cię łaskawie ua Tw oją prośbę 
od urzędu ministra i od zarządu M jam  m inister­
stwem sprawiedliwości i przenieść Cię na stały 
spoczyuek, przyezem uznając Twoje wieloletnie i 
wyborne usługi, nadaję Ci w ielką wstęgę Mojego 
orderu Franciszka Jórefa.

W iedeń 18 grudnia 1862.
Franciszek J ó ze f  w. r.

N ajw yższy list odręczny do zastępcy starosty kra  
jowego w Księstwie Szląskiem, D r Franciszka Hein:

Kochany Zastępco starosty krajow ego Doktorze 
Hein! Mianuję Cię Moim ministrem i zawiadowcą 
ministerstwa sprawiedliwości.

Wiedeń i8  grudnia 1862.
Franciszek J ó ze f  w. r.

Najwyższy list odręczny do tymczasowego zatoia- 
dowcy ministerstwa sprawiedliwości, m inistra ka ­
walera Lassera:

Kochany Kawalerze L asser! Czułem się spowo­
dowany zamianować D ra Franciszka H ein , za­
stępcę starosty krajowego w K sięstw ie Szląskiem , 
ministrem i zawiadowcą Mojego miiiisterstwa spra­
wiedliwości, tymczasowo dotąd przez Ciebie sp ra­
wowanego, w yrażając Ci zupełne Moje zadowolenie.

W iedeń 18 grudnia 1862.
Franciszek J ó ze f  w. r.

N. Pan pozwolił Ministrowi Spraw  zagranicznych
1 domu cesarskiego hr. Bernardowi Rechberg - Ro- 
thonlSwen przyjąć i nosić udzielony mu perski 
order słońca i lw a ; podsekretarzowi stanu w tem- 
że ministeryum bar. Ottonowi Rivalier Meysenbug 
wielką wstęgę neapolitańsbiego orderu ś. Jerzego; 
a bar. Henrykowi T esta c. k. posłowi w Atenach 
oider turecki Medżidżie Ićj klasy.

Królestwo Polskie.
W spomnieliśmy w przeszłym num erze o w yroku 

śmierci wydanem przez sąd rosyjski wojenny w 
W arszawie tajem nie sądzący, na p. Edw arda Bon- 
g ird a , poddanego szw ajcarskiego, aresztowauego 
w Moroczynie w LubeLkiem. Sprawozdanie rosyj­
skie urzędowe, zaw ierające obwinienie, wyrok i 
im ianę wreszcie kary, ogłoszone zostało w dzien­
niku urzędowym z 19go t. m. Powtórzymy je  (u- 
taj, a sami czytelnicy przekonają się, że jakkol- 
« iek sprawozdanie to ńkł»daae było przez władze 
rosyjskie według podsń tak zwanego sąda wojenno- 
polowego badającego isądząceg  i w tajem nicy bez 
ż a d n e j  j a w n o ś c i  i k o n t r o l i ,  którego przeto po­
dania ja k  wszystkich k o m isy j śledczych tajem nych, 
n i e  m a j ą  ceeb y  wiarogcdności, —jed aak  w skazu­
je pisanie przez obwinionego listu do jenerała  Mi- 
ro.-hwskieg'b j.a ko jtd y n y  zarzut, który m i a ł  po­
t w i e r d z i ć  obwiniony swem zeznaniem, jak  u trzy­
muje Ujem nie bez koutroli badający sąd wojenny. 
Wyrok ten brzmi:

„W 1857 roku przybył do K rólestw a Polskiego 
■iu pAizp irtam  przez władze szw ajcarskie w yda­
nym niejaki Edw ard Bongard, i od tego czasu prze­
bywał ciągła we wsi Moroczynie, powiecie Hru- 
bibljzowskiui, w charakterze towarzysza syna tam ­
tejszego obyw atela Hrabiego Starzeńskiego Ale­
ksandra. Z dawnego życia Bongarda wiadomo, że 
je s t rodem z Freiburga w Szw ajcaryi > że jeszcze 
podczas swojej m słoletncści był w Polsce, gdzie 
bawił również jego ojciec, używany do Wyrabiania 
modelów przy arsenale nowogeorgiewskiej twierdzy. 
Początkowe nauki pobierał Bongard w w arszaw ­
skiej szkole filologicznej, a  w 1844 r. odwiozła go
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matka do Freiburga dla ukończenia tam ednkacyi; 
następnie w 1850 r. powrócił do Królestwa Polskie­
go i przez 5 lat blisko, bawił ta jako prywatoy 
nauczyciel, potem w 1856 r. wyjechał do Berlina, 
a w roku 1857 znowu powrócił do Królestwa.

W miesiącu kwietniu r. b. otrzymał rząd wis- 
rogodne doniesienie, że Bongard prowadzi korę 
spondencye ze znanym wychodźcom Mierosławskim, 
i w występnym politycznym celu zbiera pomiędzy 
mieszkańcami Królestwa pieniężne składki. W skn- 
tkn tego wydane było polecenie odbycia u Bon 
garda rewyizyi i aresztowania onegóż, co też do- 
pełnionem zostało w dniu 28 kwietnia r. c.

Po odbytej rewizyi i aresztowaniu, BoDgard pod 
pozorem osłabnięcia uzyskał pozwolenie wstąpie­
nia do riąd c ^  dóbr Hr. Starzeńskiego, aby napić 
się herbaty. Razem z nim weszły tam osoby, któ­
rym poruczone były rewizya i aresztowanie, mia­
nowicie: pułkownik Masłowski, kapitan Cywiński 
i podoficer Bosakiewicz. W krotce potem wbiegł 
Aleksander Starzeń* ki do pierwszego pokoju, gdzie 
się znajdował Bosafcicwicz, i wystrzałem z rewol­
weru zabił go, następnie wbiegłszy do drugiego 
pokoju, wystrzelił do kapitana Cywińskiego, zada­
jąc mu ranę, w skutku której tenże później umarł, 
trzecim zań wystrzałem ranił w lewy bok pułko 
wnika Masłowskiego. Wkońcu wpadłszy do siem 
sam się zastrzelił.

„Bongard po przyaresztowaniu odwieziony zo­
stał do Hrubieszowa.

„Przy początkowych badaniach Bongard nie 
przyznając się do ciążących na nim zarzutów, ob 
jaśnił: żs podczas pobytu we wsi Moroczynie zaj­
mował się filologicznemi naukami, nie miał z ni­
kim żadnych bliższych stosunków i odwiedzał je ­
dynie te domy, w których bywali hrabiowie Sla- 
rzeńscy.

„Wtedy zwrócono uwagę Bongard’a na jeden 
z listów wysłanych przez niego w styczniu r. b. 
zagranicę, o którym niezaprzeczenie wiedziauo, że 
był adresowany do Mierosławskiego. Nadto przy­
toczono mu niektóre szczegóły tego listu, dotyczą 
ce mianowicie tego, że był zaczęty w Moroczynie 
a dokończony we Lwowie.

„Pomimo to Bongard nie przestawał opornie 
twierdzić, że ze Lwowa pisał tylko do swoich ro­
dziców i do swojej dawnej kochanki, lecz gdy 
zaczęto mu czytać list rzeczony, Bongard po pierw­
szych zaraz wyrazach przerwał czytanie, przyzna 
jąc się, że on ten list pisał.

„Treść powyżej wymienionego listu jasno prze­
konywa z jednej strony, że Bongard prowadził 
z Mierosławskim tajemną korespondencyę dążącą 
do wyzyskania środków w ciln obalenia prawnej 
władzy w Królestwie Polskiem za pomocą zbroj­
nego powstania, z drogiej zaś, że B ngard należał 
już do tajnego stowarzyszenia, mającego na celu 
wywołać zbrojne powstanie. W tym zamiarze 
przyjął on na siebie stosownie do wyboru rewoln 
cyjneg) stronnictwa tytuł przedstawiciela Hrabię 
Bzowskiego okręgu rewolncyjnego, do składu któ­
rego weszło 8 miaBt; wygotował okólnik do re 
prezentantów tych miast, zalecający im zbieranie 
pieniędzy i wiadomości o uczestnikach związku i 
o usposobieniu umysłów pomiędzy włeścisnami u 
organizował towarzystwo wzajemnej pomocy, m a­

jący rzeczywiście na celu zbliżenie osób działają­
cych zgodnie z widokami stronnictwa rewolucyjne­
go; rozpowszechniał podburzające gazety i rewo­
lucyjne godła, a w rgólc brał jak  najbardziej czyn­
ny udział w wyzyskiwaniu i przygotowaniu środ 
ków do powstania.

„W następnych badaniach Bongard przedewszy 
stkiem wzbraniając się nporn e wskazrć osobę, za 
pośrednictwem której odbierał listy od Mierosław­
skiego, wyznał że wciągnięty był do przyjęcia u 
działu w przestępnych zamiarach stronnictwa re 
wolucyinego przez niejakiego L-.ona Frankowskie­
go podającego się za członka warszawskiego ko 
mitetu rewelacyjnego, który przyjeżdżając do nie­
go kilkakrotnie, namówił go do przyjęcia tytułu 
przedstawiciela Hrubieszowskiego rewolucyjnego o- 
kręgu, wkładając na niego obowiązek zbierania 
jak  najwięcej pieniędzy, jaż to zdobrowolnych skła 
dek, jaż  też z rozprzedaży podburzających gazet, 
emblematycznych oznak, jak  również objeżdżania 
okolicznych miast dla ustanowienia miejskich re­
prezentantów i rozpoznawania osób, na których 
możoaby w każdej chwili polegać.

„Przytem w r ę c z y ł  mu Frankowski: program Ko­
mitetu rewolucyjnego, (który dołączywszy Bongard 
do listu odesłał Mierosławskiemu) rewolucyjue ga­
zety, proklsmacye do wojsk rosyjskich, rćżae em 
blematyczne medale i obrazy i t. u.

„Przedmioty te po części rozsprzedał on różnym 
osobom, a zrbraue za nie pieniądze wręczył Fran­
kowskiemu, po części zsś zniszczył przed rewizyą.

„Oprócz tego Frankowski obiecał mu przysłać 
drukarnię, dla drukowania w raskim języku odezw 
do wojska, ale zamiar ten nie przyszedł do skut 
ku, bo Bongard nie miał dostatecznego na to u 
siebie pomieszczenia.

„Dalej Bongard, przyznając s:ę do uorganizo- 
wania towarzystwa wzajemnej pomocy i do ukła­
du okólnika do miejskich rezrezeutautów, dodał, 
że miał bardzo ograniczony udział w działaniach 
stronnictwa rewolncyjnego, i że Mierosławski, któ 
rego on osobiście nieznmł i od którego jeden t»l- 
ko Hst odebrał, prawdopobnie udawał się do niego 
w skutek czyjejś rekoinendacyi, chcąc powziąść 
wiadomość o usposobieniu umysłów w tamtejszej 
okolicy i o istniejących w kraju tajemnych towa­
rzystwach. .

„Z» dowód przeciwko powyższemu zeznaniu Bon­
gard’a słnży list jego pisany do Mierosławskiego, 
w którym wyrażając życzenie 'prowadzenia z nim 
nadal korespondensyi i udzielając mu tajemnicę 
szczególnych chemicznych atramentów, pnosi mię­
dzy innemi Mierosławskiego, *by wspomagał go 
swemi radami, donosił o działaniach i środkach 
jakiemi rozporządzają zagraniczni członkowie, o 
swoich projektach, dotyczących doprowadzenia po­
wstania do skutku, aby przysy ła ł okólniki i bro­
szury pojawiające się za grani ą, a będące jednym 
z najpewniejszych środków działających na umy­
sły i t. r*

„Po ukończeniu śledztwa, Bongard oddany zo­
stał pod sąd wojeany. Przed sądem wojennym 
potwierdził Bongard zezuania swe złożone podczas 
śledztwa.
f Sąd wojenny rozważywszy wyżej wymienione 
okoliczności, uznał Bongarda winnym: 1° prowa- 
dzeuia tajemnej, a na szkodę Państwa kerespon- 
dencyi ze znanym wychodżcem Mierosławskim ; 2° 
należenia do tajnego towarzystwa rewolucyjnego, 
mającego na celu wywołać zbrojne powstanie dla 
obalenia w Królestwie Polskiem prawnego porząd­
ku; 3° brania udziału w przygotowania środków 
do powstania i samemże powstaniu.

„Za te przestępstwa sąd wojenny na zasadzie 
§§ 83, 96, 196 i 606 księgi 1-ej ustawy głównej

vrjennej (wydanej w 1859 roku) i §§ 185, 276, 
283 i 360 1-ej księgi tomu XV zbioru praw (wy­
dania z roku 1858) skazał Bongarda, po pozba­
wieniu go wszelkich praw stanu, na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.

„Po przedstawieniu przez sąd wojenny sprawy 
do rewizyi, Bongard podał do Jago Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia Namiestnika w Kró­
lestwie Polskiem prośbę, o ułaskawienie prze? 
wzgląd na szczerość jego zeznań i na to, że on 
jako cudzoziemiec nie powinien być odpowiedzial­
nym za list pisany do Mierosławskiego, tembar- 
dziej, że wysyłał go ze Lwowa w Austryi.

„Polowy Audytorjat rozstrząsnąwszy z należytą 
uwagą sprawę Bongard’a, uznał wyrok sądu za 
prawny i zupełnie zgodny z okolicznościami towa 
rzyszscemi sprawie. Przytem w przedstawieniu 
swojem do Jego Cesarskiej Wysokości nadmienił, 
ża prośba Bongard’a o ułaskawienie nie powin 
uaby być uwzględniona, ponieważ zeznanie jego, 
jak się z powyższego pokazuje, dalekie było od 
szczerości i spowodowane jedynie zupełnemi prze­
ciwko niemu dowodami; nadto zaś niezależnie cd 
tych przestępstw, o których Bongard stanowczo 
został przekonany, a za które podlega on ozns 
c/onej przez sąd karze, będąc winnym prowadzę 
n a podezss pobytu w granicach Królestwa Pol 
skiego, korespondencyi z wychodżcem Mierosław­
skim na widoczną szkodę państwa, w ścisłem za­
stosowaniu się do § 186 kodeksu kar głównych 
i poprawczych, podlega odpowiedzialności na ró­
wni z poddanymi Królestwa. Jeżeli zaś Bongard, 
ola ukrycia swoich występnych zamysłów, uciekł 
się dla przesyłania li«tów do Mierosławskiego do 
p< średnietwa zagranicznych pocztamtów, to tylko 
świadczy o dobrze przezeń obmyślanym piśnie, dla 
pewniejszego i bezpieczniejszego spełnienia zamia­
rów i nietylko nie zmniejsza, ale właśnie powię 
ks-sa stopień jego winy.

„J. C. Wysokość Namiestnik w Królestwie Pol­
skiem przy konfirmacyi wyroku najłaskawiej roz- 
k .zać raczył: przestępcę Bongard’a, po pozbawię 
ni a wszelkich praw atauu, zesłać do ciężkich robót 
w kopalniach na 1st 12.“

— Csytamy w korespondeucyi z Paryża:
Kołokoł w ostatnim numerze ogłosił nową o 

dezwę oficerów wojsk rosyjskich, stojących w 
Polsce do całej armii. Przed odezwą tą zamie­
szczony został następujący list od tychże oficerów 
do redakcyi Kołokoła:

„Panie Redaktorze, wydrakowałeś nasz list do 
W. Ks. Konstantego Mikołajewicza; dziękujemy 
c i! *) Niespodziewaliśmy się żadnego skutku z tego 
adresu i napisaliśmy go tylko dla zaspokojenia 
naszego sumienia. Żaden też skutek nie nastąpił. 
Rząd w Polsce tak postępuje dziś, jak postępował 
wczoraj. Prosimy cię ter*z, abyś wydrukował w 
Kołokole adres nasz dc oficerów armii, bo chcemy, 
sby armia cała znała nasze położenie i nasze za­
sady. Jaż nie dla zaspokojenia sumienia piszemy 
ten adres, ale dla tego, że wierzymy w jego sku­
te k.“

Redukeya Kołokoła zapewnia, iż list ten otrzy­
mała z podpisami oficerów. Odezwa sama zawiera 
wyrażenia sympatyi dla Polaków i zaręczenia przy­
mierza z nimi na podstawach sprawiedliwości i 
braterstwa narodów. Wzywa ona oficerów armii 
rosyjskiej, aby tworzyli komitety i gotowali się do 
wspólnego działania; kończy się zaś odezwa okrzy­
kiem podobnym do tego, jak i wydawali gladyato
rowie rzymscy, wychodzący n a  płac w a łk i : „ T o ­
warzysze! pozdrawiają was mający umrzeć! Od 
was zależy, abyśmy znaleźli nie śmierć, ale nowe 
życie 1“

W tym samym numerze jest artykuł Hercena, 
oburzający się ca pobór proskrypcyjny, nakazany 
przez rząd rosyjski w Polsce. Herccn w artykule 
tym mówi :

„Oto kiedy my, nazwani anarchistami, błagamy 
Polaków, aby czekali, aby się wstrzymali, kiedy 
zaklinamy oficerów rosyjskich, aby odroczyć je  
szcze chwilę i uniknąć przedwczesnego wybuchu; 
podczas kiedy my rewolucyoniści to czynimy, 
konserwatyści z urzędu radcy kraju organizują 
w Polsce podstępny system poboru wojskowe­
go , jak gdyby chcieli wywołać rewolucyę roz­
paczy. Oni to w tym pożarze są istotny mi pod­
palaczami, i na ich głowę ranie też sklepienie 
% belkami zajątemi płomieniem. Nasi (fieerowie i 
żołnierze staną tym razem po stronie Polski i z obu 
stron krew rosyjska popłynie, i dla czego to wszy 
slko? Oto dla zaspokojenia kapryśnej zemsty rzą­
du, co niezmuszony przed nikim zdawać zprawę 
z swoich czynów, idzie za popędem swojej fanta- 
zyi. O nieehajie by ten rząd oddano co prędzej 
p ;d  kontrolę sejm a, pod kontrolę zgromadzeń 
gminnych, bo inaczej grożą nam klęski stra­
szliwe."

Kronika u iejseew t £ sagranlcsiift*
K r a k ó w  22go grudnia. W sprawie zbliżającego 

się 500-letniego jubileuszu Uniwersytetu krakowskiego, 
o którym nadmieniały joż pisma krajowe, tyle czytel­
nikom naszym udzielić możemy wiadomości: W spra­
wie tćj działały dotąd dwie miejscowe feorporacye nau 
kowe: Uniwersytet i Towarzystwo naukowe. Z grona 
Uniwersytetu wysadzonym był w tym cela Komitet 
działający pod przewodnictwem prof. Majera, zarazem 
prezesa Towarzystwa naukowego. Komitet ten, ile nam 
wiadomo, w podania swojem uczynionem za pośredni­
ctwem Senatu akademickiego do MiniBterswa, dawno 
jnż przedstawił takie właśnie szczegóły programu, któ­
rych wykonanie wymaga dłuższego czasn, inne bowiem 
zostawić musiał ocenieniu Senatu akademickiego w tym 
składzie, w jakim znajdzie się tenże w czasie nieco 
bliższym nastąpić mającćj uroczystości. Że jakiebądź 
zniesienie się czy Komitetu, czy Senatu akademickie­
go z publicznością, przed otrzymaniem przychylnój w 
tćj mierze odpowiedzi ze strony Ministerstwa nastąpić 
nie może, pejmnjemy to z łatwością. Tćj prawie chwili 
słyszeć nam się dało, że doszło rąk Rektora pismo 
dotyczące w mowie będącego przedmiotu. Nieznamy 
jego treści, nie wątpimy jednak, że jeśli Komitet lub 
Senat akademicki znajdą w niem zatwierdzenie swych 
przedstawień, publiczność dowie się nieco więcćj o u- 
roczystości, która, pomijając inne względy, już jako 
dotycząca pięciowiekowego istnienia tak poważućj iu- 
stytucyi, dla każdego Berca prawego obojętną być nie 
może. Z dawniejszych zarządzeń to nam tylko wiado­
mo, że Btósownie do przedstawień Komitetu, zażądano 
upoważnienia do zbierania składek celem wzniesienia 
pomnika dla założyciela i wskrzesiciela Uniwersytetu 
krakowskiego, tudzież zasiłku dla poparcia pracy oko­
ło zebrania i wydania Monumentów historycznych te­
goż Uniwersytetu że nadto z grona Komitetu wyzna­
czono śc ślejszą Komisy*} właśnie pracą zająć się

’) Adres ten powtórzyliśmy w dzienniku naszym 
przed kilku tygodniami z gazet niemieckich. P.R.O-z

mającą, do którćj Bkładu należą: pp. Stroóski biblio­
tekarz Uniwersytetu, Mecherzyński prof, literatury pol- 
skićj, Burzyński prof, prawa polskiego i jego historyi, 
Małkowski kustosz biblioteki i Weigel sekretarz i za­
rządca archiwum uniwersyteckiego.—Towarzystwo nau­
kowe historyą i Bkładem swoim blisko związane z U- 
niwersytetem, w tern znajduje się położeniu, że na 
swą rękę uroczystości urządzać nie może, że owszem 
w swoim czasie zastósować mu się wypadnie do pro­
gramu obmyślonego gdzieiudzićj. Praca więc jego tym­
czasem była tylko wewnętrzną i ściągała się do ob­
myślenia sposobu, w jaki, stósownie do sił i możności, 
przysporzyćby zdołało pamiątki przeznaczone do przy­
pominania potomnym obchodu tego 5-wiekowego ist­
nienia szkoły Kazimierza. Jakie w tćj mierze były za­
miary Towarzystwa i jakie przeszkody? ku czemu To­
warzystwo obtatecznie się zwróciło? o tem czytać się 
już dawało tak w rocznero, jak i w kilku miesięcznych 
z jego czynności sprawozdaniach. Wiadomo ztamtąd, 
że oprócz zbiorowo dokonywanćj monografii Mogiły z 
jćj pomnikiem Wandy, ma do tego posłużyć wydanie 
rękopisów pozostałych po historyografach uniwersyte­
ckich fundacyi Petrycego, a mianowicie rękopisu Tem- 
berskiego, za którego ogłoszeniem silnie niegdyś prze­
mawiał śp. Maczkowski. Ile nam jednak wiadomo, rę­
kopis ten będący własncśeią biblioteki kurnickićj, do­
tąd przez Towarzystwo otrzymanym być nie mógł.

— Wczoraj rano patrol policyjny przytrzymał na 
Kazimierzu dwóch ładzi listami goóczemi ściganych i 
znanego złodzieja wozów; następnie przytrzymano zło 
dzieją który z zamkniętego pokoju w hotelu pod Bia­
łym Orłem skradł snrdut i parę butów, tudzież Błużą- 
cą, która swoją panię okradła. U tych obojga znale­
ziono jeszcze rzeczy skradzione. Dziś w nocy robiono 
także policyjną obławę i aresztowano 25 osób bez 
utrzymania lub włóczęgów. W obławie piątkowćj przy­
trzymano między aresztowanemi 4  05ób przekonanych
0 kradzież.

— Nadszedł dziś telegram do Krakowa z doniesie­
niem o śmierci hr. Róży z Potockich Branickićj, któ­
ra umarła w Paryżu.

— Piszą nam z pod Brzeska, ż0 we wsi Maszkie- 
nicach, należącej do parafii Jadownickiej, żona pewne­
go włościanina miała we wrześniu troje bliźniąt chłop 
ców, którzy żyją i zdrowo się chowają; dwóch karmi 
własna matka, trzeciego mamka. Taż sama włościanka 
miała już dawniej po dwa razy'bliźnięta.

— Donoszą nam zo Lwowa, że trzymani pod śledz­
twem redaktorowie Dziennika Polskiego i Czytelni 
dla młodzieży pp. Ksawery d’Abancourt i Karol Cie- 
szewski zanieśli do Sądu podanie o uwolnienie swe 
z aresztów za kaucyą i prowadzenie śledztwa z wol- 
nćj nogi na podstawie ustawy z d. 27 październiks, 
zabezpieczającćj wolność osobistą.

-— Dwóch młodych ludzi z Królestwa Polskiego, 
którzy mieszkali razem w Poznaniu i tam oddawali się 
naukom, zagorzeli w nocy l l g 0  b. m. Pierwszy z nich 
Radoszewski, pracował do późnćj nocy i kazał się na­
zajutrz rano o 4ćj obudzić; drngi Zakrzewski wcze- 
śnićj układł się spać, a lubo obaj narzekali na ból 
głowy, jednak nie zważali na to i mieszkania nie prze­
wietrzyli. Gdy rano nazajutrz nie mógł się słażący do- 
pukuć do ich mieszkania, zawezwał pomocy, a po o 
tworzeniu drzwi znaleziono obu wstanie opłakanym. 
Docucono Bię Zakrewskiego, lecz Radoszewski mimo 
pomocy lekarskićj skonał w konwulsyach. Przykładał 
011 się do nauk przyrodniczych.

—  Gazeta Polska z 17go t. m. donosi o pożarze 
w Warszawie 16 tm.

Wczoraj około godziny 7mej wieczorem, ogromna
luna ośw ieciła pó ł m iasta, Bpowodowdłla wybuchem 
pożaru w zabudowaniach położonych pomiędzy ulicą 
Niską, cd lat kilku jnż zamkniętą, a placem broni. 
Ogień pchany wiatrem południowo-zachodnim, owła­
dnął wkrótce kilka dworków frontowych, które w zu­
pełności zgorzały, poczem dosiągłszy jedno-piętrowej 
kamienicy murowanej, której dach rozebrano, wstrzy­
many i ugaszony został przez straże ogniowe.

— Czytamy w jednym z dzienników poznańskich
„Dnia 15go b. ra. odbyło się tu w Poznaniu na

małćj sali Bazarowćj walne zebranie stowarzyszenia 
akcyjnego Bnićski, Plater, Chłapowski et Com. Sta­
wiło się 33 członków, którzy uprawnieni byli do od­
dania 176 głosów. Przewodniczącym wybrano przez 
aklamacyą pana Włodzimierza Wolniewicza z Dcmbi- 
cza, który poprosił p. Joliąna Bukowieckiego do trzy 
mani pióra. Celem walnego zebrania, był wybór rady 
nadzorczćj i wykazanie powodów, które niedozwoliły 
dotąd stowarzyszeniu rozwinąć swćj działalności i prze­
szkodziły wpisaniu firmy do rejestru handlowego. Pan 
Tadeusz Chłapowski wykazał, że powody przeszkadza­
jące głównie na tem się opierały, że naczelnicy firmy 
podpisywali się jako dyrektorzy stowarzyszenia pod 
nazwiskiem „Tellus" , następnie, że akcye nie były 
wygotowane, odpowiednio prawu handlowemu; prócz 
tego sąd handlowy poczynił rozmaite pomniejsze mo- 
uita co do redakcyi pcjedyńczych paragrafów Btatutu 
stowarzyszenia, które obecnie zmienione zostały stó­
sownie do wymagań prawą handlowego. I  na czele 
wymienione przeszkody usuuięto w ten sposób, że pp. 
Bnićski, Plater i Chłapowpki występoweć będą jako 
właściciele firmy i tak też pię podpisywać. Hr. Stani 
sław Plater z Wroniaw oznajmił, że pieniądze złożo­
ne dotąd jako pierwsza rata zamieniono na pruskie 
papiery, procent przynoszące, i że Blładanie drugićj 
raty, które pierwiastkowo na dzień 24go grudnia r. b. 
naznaczono, nastąpi dopiero za mnićj więcćj trzy mie 
siące. Termin składania drugićj raty ogłoszony będzie 
przez gazety. Na członków rady zawiadewczćj wybra 
no częścią jednogłośnie, częścią ogromną większością: 
pp. księcia Leona Sapiechę, bankiera Leopolda Kro- 
oenberga w Warszawie, hr. Józefa Mycielskiego z Ko- 
bylopola, hr. Wiktora Starzeńskiego z Grodna, dyre 
która Teodora Donimierskiego z Buchwałdu, hr. E- 
dwarda Ponińskiego z Wrześni, hr. Mieczysława Kwi- 
leckiego z Oporowa, Władysłowa Taczanowskiego, Wło­
dzimierz a Wolniewicza i Kajetana Buchowskiego. P 0 
podpisaniu przez wszystkich przytomnych protokółu 
spisanego przez rzecznika p. Janeckiego w polskim i 
niemieckim języku, zgromadzenie ukończyło swą czyn­
ność około godziny drugićj z południa."

TEATR. Sobotnie przedstawienie składało się z ko- 
medyi St. Bogusławskiego: Stara Bomantyczka i ope­
retki Offenbacha: Wesele przy latarniach. O Starej 
Bomantyczce na scenie dobrze znaućj niema nic no­
wego do powiedzenia. Grano dobrze; szczegół ie uba­
wili publiczność grą swoją pani Krajewska i pan Ja­
nowski. Dobrym był > P* Wisłocki, chociaż czasem 
nadto przesadzał. Wesele przy latarniach nie tak da­
wno przez lwowskie towarzystwo na scenie tutejszćj 
kilkakrotnie wybornie przedstawiano nadto jeszcze świe 
żo tkwi w pamięci naszćj publiczności. Głosy świeże
1 dźwięczne tudzież gra swobodna panien Wygrzy- 
walskiel i Wenclowny, wyborca gra p. Nowakowskiego 
(syna), zgoda i precyzya w wykonania nie dadzą się 
tak prędko zapomnieć. Pod wpływem więc świeżych 
(y«h jeszcze wróżeń przyszło grać w sobotę naszemu 
1 arzystwu; przyszło mu walczyć ze wspomnieniami 
które pomimo woli jnż w Bkutek samćj asocyacyi wy­
obrażeń odzywały się w duszach patrzącćj publiczności 
W walce tćj o nierównych siłach trudno mu było u­

trzymać się ńa równi z bardzo silnym rywalem; a
szczerze mówiąc nie wiele mamy nadziei aby i na przy­
szłość udało Bię choć w części zatrzeć pamięć o grze 
artystów lwowskich zwłaszcza o dzisiejszych talentach 
muzykalnych czyli śpiewających w składzie naszego 
towarzystwa. Głos panny Micióskićj wydał nam się za 
mało dźwięcznym a jeszcze mnićj odpowiadał głos pani 
Molinkiewiczowćj; bo w scenie ostatnićj pod drzewem 
nie obeszło się i bez rażącćj detonacyi. Najlepićj trzy­
mali się państwo Bendowie. Pani Bendowa ma głos 
dość przyjemny i stosunkowo nie źle śpiewała; pan 
Benda nie posiada wprawdzie głosu silnego, ale za to 
grał najswobodnićj. Zresztą jeśli stronę muzykalną po 
miniemy, brakowało jeszcze wiele przedstawieniu so­
botniemu pod względem swobody i rnchu w grze sa- 
*mśj; a inaczćj nawet być nie może, jeśli nie tyle pe­
wność siebie, własne natchnienie grających ile lase­
czka kapelmistrza jest to wskazówką, na którą ciągle 
zwraca się oko i uwaga. D >damy i to jeszcze, że w 
sztuczkach na tle narodowćm osnutych mnićj uderzają 
niedokładności, gdyż łatwićj je zastąpić bądź dziar- 
skością bądź w ogóle życiem, które nam tętni we 
własnych żyłach; ale w sztuczkach obcych trzeba ko 
niecznie wystudyować rolę, przyswoić ją  sobie i prze­
jąć się Bią zupełnie, jeśli przedstawienie odznaczyć 
się ma swobodą i życiem, jakie cechoje ową operetkę 
francuhą.

Takie mnićj więcćj wrażenie sprawiło na nas sobo­
tnie przedstawienie operetki, które jakkolwiek niedo­
kładne jest zawsze dowodem usiłowania Dyrekcyi, co 
też uwzględniając publiczność, sobotnie Wesele przy 
latarniach mile przyjęła.

— Jutro we wtorek dnia 23 grudnia S. Wiktoryi 
panny i męczenniczki.

Przegląd Poiltyozny,
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  20 grudnia wieczór. Król Ferdynand 
portugalski upoważnił tutejsze poselstwo portugal 
skie, ażeby w jego imienia stanowczo oświadczyło, 
iż greckiój korony w żadnym razie nie przyjmie

P a r y ż  21 grudnia. Dzisiejsza La Patrie za­
pewnia, że książę Kuza pomimo protestacyi państw 
upiera się, aby wydać Serbii broń skonfiskowaną 
przez konsulów. Wypadek ten wielkie wrażenie 
sprawił w Bukareszcie.

T u r y n  20 grudnia wieczór. Garibaldi już od­
płynął do Caprery. Spis wojskowy odbywa się re­
gularnie w calem Królestwie Włoskiem z wyjąt­
kiem Umbrii i Marchii. W wielu miejscach (za 
pewne Neapolitańskiego) usiłowano wykonać roz 
mchy, lecz rząd im przeszkodził. Oddział rozbój 
ników został zniszczony pod Molise. Według nrzę 
dowych doniesieni) ń prefekta, w samej prowincyi 
Kapitanatu jest 500 przessło rozbójników — Spo 
ddew ają się, iż wkrótce ogłoszony będzie dekret 
zamykający tegoroczne posiedzenie Izb.

T u r y n  21 grudnia. Urzędowa gazeta donosi: 
Komisya wyznaczona przez Izbę do zbadania spra­
wy rozbój nictwa w Neapolitańskiem, ukonstytuo­
wała się i wybrała Sirtorego przewodniczącym a 
Massarego sekretarzem. — Dziennik Stampa dono­
si, i t  R ada m iejska w Como została rozw iązaną i
tymczasowo mianowano tam królewskiego komi­
sarza.

T u r y n  21 grudnia. Parowiec idący do wyspy 
Sardynii, na którym płynął Garibaldi (mając wy­
siąść w Caprera. P . łł. Cz.) miotany wczoraj bu 
rzą, zmuszony był wrócić do Liworna. Wieść krą> 
źy, że Garibaldi zamierza ndać się do Neapolu.

N e a p o l  21 grudnia. Gazeta urzędowa zaprze­
cza podejrzywaniom La France, jakoby się wyka­
zało z raportu o rozbójnictw e , iż jedność włoska 
nie jest możebną. Zmniejszenie band rozbójniczych, 
dswnićj tak licznych a teraz w małćj liczbie istnie­
jących, świadczy o pomyślnych skutkach osiągnię­
tych przez wojsko. Rozbójnictwo ogranicza się na 
kilku miejscowościach; ochocza pomoc lndaości 
przekonywa o usiłowaniach wspólnych. Tabele sta­
tystyczne dowodzą lepszego bezpieczeństwa publi­
cznego. Liczba zbrodni do połowy zeszła. Kradzie­
że prawie zupełnie ustały. Nie jest prawdą, aby 
samowolne aresztowania kamorystów zdarzały się; 
zanim następuje aresztowanie, władze policyjne 
wywiadują się o zachowania się osób aresztować 
się mających. Dochody ceł miejskich podwoiły się.

L o n d y n  21 grudnia. Dzisiejszy Observer wy­
raża mniemanie, iż Anglia odstąpi Grecy i także 
Kr f u ,  gdy wielkie mocarstwa na to zgodzą się i 
gdy Grecy ustanowią silny rząd konstytucyjny.

P e t e r s b u r g  20 grudnia. Dzisiejszy Ruski In- 
walid donosi o mianowaniu rzeczywistymi ministra­
mi pp. Reiterna i Gołownina, którzy dotychczas 
byli pełniącymi obowiązki ministrów, pierwszy Bkar 
bu, drugi oświecenia publicznego.

T r z e c i  to już raz w ciągu dwóch lat obwie 
szcza rząd rosyjski jako wielką łaskę dla K o n ­
g r e s ó w k i ,  iż majątki wychodźców i wygnańców 
politycznych, j e ż l i  m a j ą t k ó w  t y c h  d o t ą d  
p r z e z  l a t  3 0 r z ą d  r o s y j s k i  n i e z d o ł a ł  wy  
ś l e d z i ć  i s k o n f i s k o w a ć ,  m ająjuż nie być 
konfiskowane. Znaczenie tej pozornej i złudnej ła­
ski wskazywaliśmy tak za jednim  jak za drugiem 
jej ogłoszeniem, wskażemy i teraz po trzcciem j t j  
obwieszczeniu, o którem doniosła depesza z Peters 
burga na końcu numeru przeszłego zamieszczona, 
a doniosła w taki sposób podstępnie i my l n i e ,  aby 
mniemała Europa, iż to rząd rosyjski majątki skon- 
fiskowfcne zwraca. Pierwszy raz w dniu 2 marca 
1860 r. polecono ukazem, że majątki wychodźców 
polskiib z 1831 r. jeżeli dotychczzs nie zostały 
wykryte i zabrane, lub sprawa o ich skorfiskowa 
nie nie rozpoczęta, mają już nie być szukane: 
wskaż liśmy wówczas, za łaska ta nikogo prawie 
nie dc *yka, bo wszystko co było do Bkonfiskowa 
nis, d .w n o ju i skonfiskowano, a może kilka tylko 
spr-sw o konfiskatę było jeszcze rozpoczętych. R*ąd 
rosyjski pozostawiwszy potem dwa lata do ukończe- 
uia tych spraw rozpoczętych i do skonfiskowania 
jeżeli było cokolwiek do zabrania, wydał w dniu

20 września r. b., w rocznicę mniemanego tysiąco- 
stniego bytu Rosyi, mniemaną znów łaskę, że je ­

żeliby jeszcze nieskończono jakiej sprawy o kon­
fiskatę, ma ona być zaniechaną; lecz to „łaskawe" 
rozporządzenie wyrzekło, że co dotąd na skarb za- 
brauern zostało, zabranem ma pozostać. Teraz 
19 grudnia uświęcił rząd rosyjski rocznicę urodiin 
oastępcy tronu, również pozorną i ironiczną łaską, 
(iowtarzając, że co dotąd niazostało skonfiskowane, 
ma już nie być zabierane, chociażby należało do 
potomków wychodźców za granicą zrudu nych, je ­
żeli do kraju powrócą. Tak przynajmniej rozu­
miemy depeszę o ostatnim ukazie donoszącą, obja­
śniwszy ją  dwoma poprzedaiemi ukazami; albo­
wiem ostatni tan ukaz 19 t. m. wydany, niedo- 
g'.edl nas jeszcze w całej osnowie.

Lecz gdy ł a Bk i  s ą  t a k  p o z o r n e ,  n a t o ­
mi a s t  r z e c z y w i s t o ś c i ą  s ą  u w i ę z i e n i a .  
W W a r s z a w i e  uwięziono w tych daiach kilka 
ojób, uwięziono także kilkanaście na prowincyi. mia­
nowicie urzędników kolei żelaznćj, urzędników są­
dowych, księży i obywateli. Korespondenci dono­
szą nam już część nazwisa uwięzionych, które po­
damy w ich listach w przyszłym numerze. Depe­
sza rosyjska z 20go t. tu. przesłana od granicy 
p lskićj do dzienników niemieckich, mówiąc o tych 
licznych aresztowaniach dodaje, według zwyczaju, 
iż rząd wpadł u* Ślad jakiegoś tajnego związku czy 
komitetu centraluego; według zwyczaju mówimy, 
gdyż depesze te rosyjskie przykażdem doniesieniu o 
aresztowaniach i proskrypcyach niewinnych ładzi, 
twierdzą dla wymówki gwałtów rządu, iż odkrył 
wielkie stowarzyszenie, spisek, sprzysięźeaie, jakiś 
komitet rewolucyjny, komitet centralny i t. d., po 
czom rosyjski Dziennik Powszechny ogłasza z wiel­
kim szumem znaleziony przypadkiem świstek pa­
pieru i na nim nakreślony jakiś projekt związku, 
wołając: oto sprzysiężenie! Tymczasem zdaje się, 
te  ci uwięzieni są może pierwszym oddziałem 
ofiar proskrypcyjnego poboru, pierwszym od­
działem pochwytaDych na mocy listy, którą sporzą­
dzała komisya śledcza z wykazów osób podejrza­
nych rządowi. — Z K i j o w a  donoszą nam,  że i 
tam wiele osób uwięziono, może w sautek fałszy­
wych denuucyacyj ajentów przysłanych z Warsza­
wy jeszcze przez jen. Kryżanowskaho, za których 
nadesłanie podziękował był zmarły jenerał guber­
nator Wasilczyków własnoręcznym listem, który 
m my w ręku.— Co się tyczy marszałków p o d o l ­
s k i c h ,  donoszą z Petersburga, iż senat uznał ich 
niewinnymi i zostali uwolnieni z twierdzy peters- 
bnrgsbiej, a podobno wkrótce powrócą do domu.

W Wiedniu w tćj chwili wypoczynek; polityka 
zagraniczna główne zajmuje miejsca.

W łonie Bundestagu wszczęty spór między wiel- 
koniemieckiem i małoniemieckiem stronnictwem, 
grozi znów rozpadnięciem się Zw iązku, gdyby 
chciano przeprowadzić koniecznie projekt repre- 
z -otacyi w formie delegacy) sejmowych przy Zwią- 
sku niemieckim. Prusy oparły Bię tem u, a teraz 
rządowe organa praskie prowadzą polemikę z 
dziennikami liberalnemi, które upatrują w projek­
cie rzeczonym środek zniewolenia rządu pruskiego 
do liberaloiej8zych kroków, a osobliwie do popie­
rania planu utworzenia zgromadzenia narodowego. 
D. 20 b. m. odbyła się w Berlinie wielka rada 
wojenna, z książąt krwi i jenerałów złożona, któ­
rćj celem zdaje się być przeprowadzenie reorga- 
nizacyi wojsk.

Dzienniki w ł o s k i e  roztrząsają jeszcze ostatnie 
rozprawy na posiedzeniach sejmu, zamkniętego w d. 
dniu 18 t. m.; między innemi rozbierają oświadcze­
nie ministra spraw wewnętrznych, iż rząd nie sprze­
ciwia się mianowanin ki misyi do zbadania s ta ­
nu rzeczy w Neapolitańskiem. Opinions z 18go 
twierdzi, że gdy poseł francuski S*rtiges wspo­
mniał w rozmowie z prezesem nowego ministe- 
ryum włoskiego, Farinim, o sprawie rzymskiej, 
ten ostatni miał odrzec, że obecny kierunek poli­
tyki francuskiej nie daje nadziei, żeby układy do­
prowadziły do jakiegokolwiek rezultatu.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 19 i 20go t. m. zajęte 
>ą głównie roztrząsaniem mesażu prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Lincolna. Journal des Dibats 
poih valatak ton jak i treść tego raportu rząda Unii 
przedłożonego sejmowi i zwraca uwagę, iż prezy­
dent nie wspomniał o propozycyach zawieszenia 
broni, czynionych przez rząd francuski. Właśnie to 
nie podoba się półnrzędowemn Constitutionnelowi, 
który znów wyczytuje w tym mesażu, iż prezydent 
Lincoln bliskim jest uznania rozdziału Stanów Zje­
dnoczonych. — Piszą także dzienniki francuskie o 
koaffrenęyach czy też kongresie, który mógłby być 
spowodowanym przez odstąpienie wysp J  ńskich 
Grecyi. La Patrie utrzymuje, iż pogłoska o kon­
gresie jest mylną, gdy niektóre dzienniki nadreń- 
*kie piszą już, że kongres musiałby się zająć tak­
że sprawą rzymską. — Korespondencya „H*vas“ 
podaje depeszę rosyjską z Warszawy, która czy 
to przypadkowo czy z umysłu dla ukazania rządu 
rosyjskiego w mniej złem świetle, zamiast donieść, 
iż rozwiązaną została przez rząd Rada powiatowa 
w Prasnyszu, mówi, iż rozwiązany został tam sąd 
wojenny; nadto donoszą o mniemanem zniesieniu 
stanu wojennego w Warszawskiej i Płockiej gu­
berniach, dodając „z wyjątkiem miast Warszawy, 
Pa cka, powiatu piotrkowskiego i lipnowskiego", 
a zamiast dodać 1 okręgów obu kolei żelaznych, 
pisze: „bo przez te powiaty przechodzą koleje że- 
laiue". przypomnieć tu winniśmy, i t  depesze z 
Warszawy udziela często ajencyi „Havas" posel- 
itwo rosyjskie w Paryżu.

Antoni Kłobukouiski re d a k to r  o d p ow iedz ia lny .
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Knrs papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  22 Grudnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. “• **?• 
Bnble sr. nowe na m. pols. agio ,  
Talary pruskie, ca 150 dr. now. tal.
Srebro n o w e ................................*łr-
Półimperyoły r o s y j s k i e  .  .  .  ,  „
Napoleondory 2 0 -fr.................„
Dukaty holenderskie ważne • . „

„ austryackie...............„
Listy cast. gal. c kup. na m. kon. B 

» * ,» i» na wal. a. „
Obligacye indemn. c kuponami „ 
Pożyczka nar. c r. 1854 bec kup. B 
Akcye kolei gal. bec kup. i bec 

dywidendy c wpłatą pełną . „
Listy zastawne polskie c kup. . cip

386
107}

86
ltej
9 66 
9 40 
5 57 
5 63 

8 4 | -  
801 — 
7 3 } -  
82‘ —

235
1 0 )

W iedeń 22 Grudnia, (telegr.)
5*/, Metaliki......................................
5°/0 Pożyczka narodowa. . .  . . 
Akcye banku narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . . 
Srebro. • • • • • • • • • • • •
Londyn, 10 funt. ecterl..................
Dukat pojedynczy.......................   •

i’/.

W ie d e ń  20 Grudnia. 
Potyczka skarbowa:

5*/„ Metaliki na wal. austr. . . • 
5% Pożyczka narodowa . . . . 
5% Metaliki na mon. konw. . • 
5*/„ Oblig. indem, niżscćj Austryi.
5 /. » a węgierskie. . .
5'/o n i, chorw. slow. ban.
5°/. ,  „ galicyjskie . . .
5'/, „ „ bukowińskie . .
5% „ ,  siedmiogrodzkie.
5% Potyczka nowa wenecka. . • 

Listy zastawne:
Banku naród. 6 letnie. . . .

9 » 10 letnie. . .  .
’ s  B 12 miesięczne. .
„ B losow.wwal. austr.
*/0 Tow. kred. galicyjskie. . . . 

Potyczki loteryjne:
osy pot. skarb, z r. 1839 cale..
,  ,  ,  i r .  1854 na 4*/,
B „ „ z r. I860 cale..
ilety rentowe Como........................
osy zakładu kredytowego. . . .
„ tiyestskie na 4*/,% • • • •
„ żeglugi par. na Dunaju. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr.
B Księcia Salm s
„ Księcia Pal2y a
B Księcia Clary „
„ Hr. St. Genois ■
a Miasta Budy a
„ Ks. Windischgrltz „
,  Hr. Waldstein »
a Hr. Keglewicza %
Ikcye bankowe i  przemysłowe: 
.kcye banku naród, austr. .  . .
B zakładu kredytowego . . . 
_ żeglugi parowćj na Dunaju 
,  kolei północnej Ces. Ferd..
,  „ rządowej.....................
B B zachodniej Ces. Elżb.

,  Pardubickićj.................
B B Nadcisańskićj. • .  .
,  „ Południowej................
„ B Galicyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

msterdam 100 zł. hol.. • 
ugsburg 100 zł. nadr.. .
erlin 100 talar....................
rankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
enua 100 lirów piem.. .
'anburg 100 narkóif • •
ipsk 100 tal. . • • • • •  
iwortio 100 lirów • • • • 
ondyn 10 fantów • • • . 
aryi 100 franków. . . . 

W a l u t y :
esarskie korony......................

B pół korony. . . .
„ dukaty na wagę .
B B obrączkowe

loto al marco .....................
apoleondory............................
awereny..................................
ryderyki. . . . . . . . .

40 _ 
*0 > 
ÓO » 
00 ,  
40 B 
20 ,  
20 „ 
10 .

tereny angielskie . 
ieryały rosyjskie . 
bro . . . . . . .
,  kupony. . . .

tary związkowe . . 
takie bilety kasowe

ŁwÓW 19 Grudnia.
Dukat holenderski..........................

,  austryacki..............................
Pólimperysł rosyjski........................
Bubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................
Listy zast. gal. bec kup. w. austr . 

„ ,  * s  s w sson. k. •
Obligi indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  19 Grudnia.
iłimporyały............................... rubli
>ligi skarbowe.......................... „

kupon....................
Sty zastawne U l okresu . . rubli

kupon .................
kcye kolei żel. warszawsko-wied.. 

„ „ „ warszaw.-bydgosk.

W r o c la w  20 Grudnia. 
Banknoty austr. w mon. aowój. .
Polskie bilety bankowe.................

„ Listy zastawne...................
Poznańskie Listy zastawne 4% . , 

z » n 5 y,0/* ,
Obligi kolei krak.-szlązkiój.. .

P a r y ż  19 Grudnia. 
Benta 3 % ..................... ....

płacą 
38‘J 
106 j 
85 

115} 
9 53 
9 26 
5 49 
5 55 

83J — 
80 — 
72| — 
811 —

233
99}

itr. cent. 
75 10 
82 15 

803 — 
222 40
116 25
117 40 

5 62

67 40 
81 80
74 10 
88 50
75 — 
74 — 
73 25 
72 
72 35 
95

67 20 
81 70 
74 — 
87 60 
74 50 
73 50 
72 75 
71 50 
71 75 
94 —

104 50 104 25
100 3 
100 —

79 50

143 50 
92 40 
90 50 
18 25 

131 80 
118 50 

95 — 
97 -  
38 50 
37 75 
34 25 
37 -  
34 — 
20 75 
22 25 
16 15

904 — 
221 90 
420 — 
184T 

234 50 
162  -  

137 80 
147 — 
278 — 
224 —

99 90 
99 50

78 60

143 —
92 2> 
90 40 
18 -  

131 70 
117 60 
94 60 
96 — 
38 — 
37 25 
33 75 
36 50 
S3 50
20 25
21 75 
15 90

803 — 
221 70 
418 — 

1845 
394 — 
161 75 
137 70 
147 -  
277 50 
323 75

99 80 

99 90 

88 50

118 -  
46 70

16 35

5 66 
5 66

9 42

9 90 
9 63 

11 85
9 6tij

99 70 

99 80 

88 40

117 90 
46 65

16 30

6 65 
5 65

9 41

9 85 
9 60 

11 82 
9 63 

117 25 116 75
117 26 

1 75} 
1 76

5 60} 
5 62 
9 68} 
1 87 
1 77 

78 85 
82 82} 
73 17} 
81 87} 
225 —

81 95 
72 25
81 32} 
2 2  j  —

92 12 

15 3

97 —

86}
90}

99}

116 75 
1 75 
1 75}

25
55
51
85
74}
5

5 51 
91 79
-  87} 
15 -
— 39} 
89 33 
96 75

89.

69 83

Konsole
Londyn 19 Grudnia.

92}

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o  dzą:
z Krakowa do Wiednia 7. rano j 3. 30 po po- 

łudniuz: do Warszawy 8 rano; 3. 30 
do południu — do Wrocławia 8 rano— 
do Ostrawy (prze* Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. — do Lwowa 10. 30 
rano; 8. 80 wieczór— do Przemyśla 
6. 15 rano rz do Wieliczki 11. rano.

* Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. *7 przed 

południem; 2 15 popołudniu.
zo Szczakowy do Granicy 1 1 .1 6  przed południem; 

*. *6 po południu; 7. 56 wieczór.
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. *0 wieczór.
s Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa Z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór —  * Wrocławia i Warszawy 9. 
4 5  rano; 5. 27 wieczór m  z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27  wieczór — ae Lwowa 2 . 54  po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z Przemyśla 7. 
23 wieczór =  Z Wieliczki 6.20 wieczór..

do Przemyśla z Krakowa 4. 43 po południu;
do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 6. 40 wieczór.

P rz y je c h a li o d  2 0  d o  2 2  G ru d n ia  r b .

HOTEL SASKI. Kazimierz Szeliski poseł, Fel 
Bobrowski ob., A. Niedzielski ob., Br. Luma o. k. 
radzca legacyi w Warszawie z Gallcyi. E. Łuuiew- 
ski dyr. głów. Tow. Kredyt. Ziem. w Warszawie 
z Królestwa.

Wyjechali: Kazimierz hr. Starzyński, X. Huczka, 
Felix Bzowski, S. Moderski, C. Rottormund d 
Galioyi. Br. Luma do Wiednia. S. Chwalibóg, M 
Cyreńska, J. Rudzki, S. Michalczewski, Konstanty 
I Zenon Łęscy, A. Dydyński, i .  Oraczewski do 
Królestwa.

HOTEL POLLERA. Jan Kuciński ob., K. Rej- 
neckc ob., S. Byszewski ob. z Królestwa. Wł. Za­
górski z Brzeżan. Jan Urbański tawiad. dóbr zc 
i y  wca. K. Freudenson kup , Józef Saeque inżynier 
z Warszawy. Jsn Kohlhaupt fabr. z Ustronie. S. 
Boozyk górnik z Niodziolska. H. Pruger kupioo, 
M Deutsch kup. do Wiednia. S. Gutfreund kupiec 
z Lipska. J. Selton z Wrocławia. M. Diamond kup. 
se Lwowa. M. Silbergleit kup., S. Schlosinger kup. 
z Oliwio. J. Jakob kup. s Berlina. Józef Mieha- 
łowski w ł. d. z Witkowie H. Weissenbach w. d. 
do Galioyi. , , . . .

HOTEL POD ROZĄ. Br. Lewartowskt wł. d., 
A. Gorajski wł. dóbr, Anna Ffohauzer właó. dóbr 
z Galioyi.

Wyjechali: Edmund Zagórski wł. dóbr do Kró­
lestwa. G. Winter, R. Bilstein kop. do Wiednia. 
A. br. Lowartowskl, A Gorajski, Anna Fihsuzer 
do Galicyi.

+
W dniu 2 3  Grudnia rb. o godzinie lOej

odbędzie się
ża łob n e W aboieństwo

w K O Ś C IE L E  0 0 .  K A P U C Y N Ó W
za duszę 1. p.

JÓZEFA KNIAZIA PUZYNY,
Majora b. wojsk polskich,

zm arłego w dniu 1 Grudnia r. b w SIo- 
bódce na Pokuciu ,

na które zaprasta się Krewnych, Znaj. mych 
i Przyjaciel. (1618-2)

Nowe w y d a ó  P ie ś n i  J a n u s z a
w trzech tomach

Liczne ze w szech stron dopytyw ania o przy­
ję te  niegdyś z uniesieniem przez publiczność 
polską ,

PIEŚNI JANUSZA.
zrodziły dziś konieczną nowego ich wydania 
potrzebę. P ierw szy tom tych poezyj w yszedł 
przed trzydziestu laty. Ż yją one w sercach 
i ustach całego pokolenia, które niemi karmiło 
sw e najszlachetniejsze uczucia. Nie ma też 
potrzeby rozszerzać się nad narodow ą i poe­
tyczną ich w artością. Cały naród ocenił je  
daw no. W  niniejszem wydaniu dodał autor do 
pierwszego tom u dw a nowe. N ależą one do 
pierw szego okresu jego poezyi i rozpoczynają  
now ą epokę w literaturze naszej, będąc o d ­
głosem nowego życia narodow ego.

K sięgarn ia  Karola W ilda za ję ła  się u sk u te ­
cznieniem nowego popraw nego i ozdobnego 
wydania Pieśni Janusza w trzech tom ach 8\m , 
którego druk już się rozpoczął. Przedpłata na 
całe trzytom ow e dzieło wynosi 4  ztr. w. a. 
lub 2  talary i 2 0  sgr. i przyjm uje się do koń­
ca Grudnia 1862, w  Styczniu bowiem 1863  
r. dzieło wyjdzie ju ż  z druku.

Przedpłatę przesyłać należy w listach fran­
kowanych wprost do f i 559 5 6j

k s i ę g a r n i  K a r o l a  I ł  i l i l a  
we LWOWIE.

W  K RA K O W IE zajm uje się zbieraniem pre­
numeraty księgarnia D .  E .  F r i e d l e i n a .

TOWARZYSTWO STRZELECKIE

Celem umorzenia pożyczki przez 
Towarzystwo Strzeleckie krakowskie 
w roku 1837 zaciągnionej, odbyło się 
dnia dzisiejszego Dwunaste losowa­
nie w kurs puszczonych obligacyj, 
z których następujące 22 numerów 
wyciągnięte zostały:
1 0 , 5 9 ,  7 3 ,  1 2 3  1 2 7 , 1 7 2 , 2 0 3 ,  
2 0 8 ,  2 1 7 , 2 2 1 , 2 4 1 ,  2 4 6 ,  3 1 2 ,  
3 3 9 ,  3 4 5  3 5 9 ,  3 6 9 ,  3 9 0 ,  4 2 5 ,  

4 2 7 , 4 3 5 , 4 3 8  
Oprócz tychże nowo przybyli Człon­

kowie złożyli 9 obligacyj z kuponami, 
tytułem wkładki, a mianowicie:
9 7 ,  1 9 9 ,  2 2 7 ,  3 0 3 ,  3 1 5 , 3 1 9 ,  

3 2 7 ,  3 3 2 ,  3 3 7 ,
przeto ogółem 31 sztuk obligacyj czyli 
kapitał Złp. 3100 w tym roku, a po 
dziś dzień wszystkich obligacyj w li­
czbie 270 umorzono.

Między wylosowanemi obligacyami 
znajduje się także jedna przez P. Sta­
nisława Armatysa, Członka Towarzy­
stwa Strzeleckiego, temuż Towarzy­
stwu darowana.

Wypłatę wylosowanych obligacyj 
stósownie do §. 9. planu umorzenia 
wspomnionej pożyczki, uskutecznia 
W. Bogumił Gebhard kasyer Towa­
rzystwa Strzeleckiego począwszy od 
dnia 1 Stycznia 1863 roku.

Od wylosowanych jak  wyżej obli­
gacyj procent tylko do dnia 31 Gru­
dnia b. r. płatny będzie. (1678-3;

Kraków dnia 14 Grudnia 1862 .r
Seiveryn Wiśniowski. Król kurkowy.

Wincenty Wolff, Prezes.
F .  Baumgardten, Z. Sekretarza.

W  Krzeszowicach
u podpisanego przyjmują s:ę 

w s z e l k i e  o b s t a ln n k i  s z .ż i ik a te r y ł  i  m o -  
z a j k i ,  o r a z  o ł t a r z y ,  p o m n i k ó w  I t. p. 
r z e c z y  r z n i ę t y c h  z drzewa lub k ami e n i  po 

u m i a r k o w a n e j  c e n ie .  
(1610-3-3) E d w a r d  K r o k o t v s k i .

P otrzebnym  jest
f o r t e p i a n

przegrany, lecz w  dobrym  stan ie, w  w ar­
to śc i od 150  do 2 0 0  złr.

W ia d o m o ść  p ow ziąść  m ożna w  sk lep ie  
pod jaszczurkam i W . E . Fuchsa. (1623)

Ogłoszenie.
Wydział galic. Towarzystwa ku pod- 

dniesieniu chowu koni podaje niniejszem 
do wiadomości, że wys. c. k. Minister­
stwo handlu i gospodarstwa krajowego 
reskryptem z dnia 1 3  Listopada r. b. do 
L. 8196/7 6 4  reorganizacyę Towarzystwa 
w Czerwcu przeprowadzoną, na podsta­
wie zaprojektowanego statutu i regula­
minu, bez wszelkiej zmiany potwierdzić 
raczyło. (1687-1-3)

Od Wydziału Towarzystwa ku pod­
niesieniu chowu koni.

Lwów 1 4  Grudnia 1 8 6 2 .

T Y G O D N I K
P o z n a ń s k i ,

pism o naukow o-lite rack ie , obejm ujące prze­
glądy literatury bieiącęj, krajowej i zagran i­
cznej, rozpraw y naukow e rozm ajtej treści, pa 
miętniki, życiorysy, opow iadania historyczne, 
opisy ząjm ujące, korespondeneye i w iadomości 
o ruchu literackim, przem ysłow ym  i artysty 
cznym, —  będzie i roku  1863  arkuszam i co 
tydzień w piątek wychodziło.

C zw arty  arkusz  każdego m iesiąca będzie 
pośw ięcony szkołom  elementarnym i literaturze 
ludowej i będzie go m ożna osobno zapisyw ać 
pod tytułem  P e d a g o g .

Prenumerata ćw ierćroczna wynosi w Re- 
dakcyi, Księgarni i na poczcie:

na Tygodnik Poz. 2  złr. 5 cent. w. a. 
na Pedagoga za ś  5 0  cent. w. a  
W szelkie przesyłki odbiera Redakcya franco 

pod adresem : D r .  K .  S z u l c a  w  
z n a n i u .  (1654-3-4)

Na Kolendę!
Przy zbliżających się uroczystościach świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku, podczas 
których panuje odwieczny u nas zwyczaj wza­
jemnego ofiarowania sobie podarków zwanych 

k o l e n d ą ,  
w  d n i a c h  2 2  i 2 3  G r u d n i a  rb . 

w domu Wgo Szczepańskiego pod L. 156/2l4 
G II. przy ulicy Brackiej na lem piętrze od 
god. 4 — 10 po południu odbywać się będzie 

S p r z e d a ż  n a j r o z m a i t s z } 7c h  
p r z e d m i o t ó w ,

s t o s o w n y c h  na  p o d a r k i  
„ k o I e n d o w e “

tak dla dzieci jak i dla osób dorosłych
JJ^p-Czysty dochód z tej sprzedaży obró­

cony będzie na wsparcie ubogich pod opieką 
Towarzystwa św. Wincentego h Paulo zo­
stających.

Połączenie zadosyćuc ,ynienia starodawnemu oby- 
. zajowi. ze sposobnością złożonia tem samem d - 
broczynnój jałmużny, każe się spodziewać, żo i tą 
ra/ą znana szczodrobliwość polska zechce h jnie 
przyczynić się do o t a r c i a  ł e z  ubóstwu i nędzy, 
w dniach, w których cały świat chrześciański się 
weseli. (1638-3)

F A l m 21 V * l f  w Nowym Sączu na przed- 
m U l W  d l  n  m ieściu Grodzkie zw ane i 
w równi 3 6  korcy wysiewu mający, z  robo­
cizną 2 0 8  dni rocznie i budynkami, je s t z wol- 
■ej ręki do sprzedania za  cenę 7000 złr. w. a 

B liższa w iadom ość pod adresą J .  S .  poste 
restante Nowy Sącz._____________ (1616-2-3)

Gra po 3  złotych w .  a.
oprócz 30 cent. zast§pel na

C I Ą G N I E N I E
Losów kredytowych

na dniu 2 Stycznia 1863,
^ j g r  k tó r e m i w y g r a ć  m o ż n a :  ~

zł. 250,000, 40,000, 20,000
i t. d ,

urządzona p o d łu g  w sze lk ich  przep isów  pra­
w n ych , je s t  u p od p isan ego  do nabycia. 

Przy tćj sp osob n ości p ozw ala  sob ie  pod  
pisany zw rócić  u w agę  szanow nćj P u b li­
czności, że w  skutek prawa z 7go Listo 
pada 1862, zosta ło  w yd aw anie P rom es do- 
zw o lon em , jeże li P rom esy  te  opatrzone s tę ­
pieni 50cio  cen tow ym , zupełn ie od p ow ia­
dają treści praw a i zaw ierają dosłow nie  
ca łe  praw o do w iad om ości P u b liczn ości;  
w  przeciw nym  razie zaś pod lega i k u pu­
jący i sprzedający P rom esy  karze i tćm  
bardzićj, i e  c iągn ien ie  nastąpi dopiero 2go  
Stycznia 1863 , n ie m ógłby kupujący żądać 
w yp łacen ia  w ygranego  losu .

P odpisany w y g o to w a ł w ięc  pow yż w y ­
m ien ione P rom esy  zupełn ie pod łu g  praw a  
które żadnej w ątp liw ości n ie podlegają i 
zaprasza uprzejm ie do zakupna takow ych.

U n iego  są ró w n ież  do nabycia podług  
kursu

fg f  oryginalne Losy kredytowe. 
J f a n  S o t h e n

w  W IE D N IU ,
Dum hurtowny i wckslarsk', Stadt. ,am Hof 420.“ 

T rudniący się odsprzedażą tych P rom es  
otrzym ają 10%  prow izyę. P rom esy  te  opa  
trzone podpisem  p ow yższego  D om u hurto  
w n ego, są do n a b y c i a  w  K R A K O W IE  
u pana J o z e f a  K a r t l a .  (1686-1-6

WEZWANIE!
Brak zdolnego Weter_\ na- za, dotkliwie dają­

cy się uczuwaó w naszem rolnictwie, w obec z - 
graż jącej zarazy bydlęcój, natchnął grono są­
siadów gospodarzy, że udzieliwszy sobie wzaje­
mnie od dawna żywione pojedyncze pomysły, 
postanowili pizedsięw ziąść kroki pruwadrące do 
tego, fżeb y  wspólnym kosztem można utrzymań 
j dnego lub dwóch s, rowadzor.ych W eterynarzy 
na dawny Okrąg Krakowski. Z uwagi, i e  tam 
gdzie idzie o interes pow-zerhny, grzechem by 
ty ło  w sz zuplejszem gronie s'ę ogranicz-.ń, i 
w przekonaniu, że niemal każdy w własnym w i­
doku >.ie pożałowałby na ten cel stosownego 
podatku, gdy oprócz tego do wykonania tego  
pomysłu nieodzowna jest znajomość przypuszczal­
nych funduszów, jakiemiby w tćj potrzebie 
rozrządzać m ożna; mamy zaszczyt wezwać sza­
nownych braci rolników, którzyby naszą myśl 
podzielali, aby swoje w tym przedmiocie przed- 
stm ow cze oświadczenia wraz z dokładną ilością 
posiadinyoh koni, bydła i owiec pod adresem 
podpisanego w Hotelu Pottera w Krakowie 
uajpóźniój do dnia ostatniego Grudnia rb. ofran- 
kowane nadesłać raczyli. 

p1632-2) Z upoważnienia
J .  Z a p a l s k i .

C. kr.

KOLEJ
M I M A

uprz.
GALIC.

mmwmMc
O G Ł O S Z E N I E .

K u p o n y  na prowizyę od akcyj Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika 
p r z y p a d ł e  d n i a  I g o  S t y c z n i a  1 8 6 3  r .

w a r t o ś c i  5  z l r .  3 5  c e n t#  w a l .  a u s t r .
będą wypłacane dla dogodności panów Akcyonaryuszy bez wszelkich kosztów

Wr W i e d n i u ,  W ck. uprzyw. austr. Zakładzie 
dla handlu i przemysłu;

W l i r a k o w i e ,  w kasie zbiorowej Kolei Galic. 
Karola Ludwika lub w domu bankierskiem F. 
J. Kirchmayera i Syna; 

w e  Ł W O W ie, we Filii ck. uprzyw. austr. Za­
kładu kredytowego.

Panowie akcyonaryusze mogą zatem podług upodobania udać się do której­
kolwiek z wy i wym:enionych ajencyj i tymże wręczyć kupony wraz z konsygna- 
cyą (które się bezpłatnie udzielają) w dwóch egzemplarzach wygotowaną i ku­
pony w porządku arytmetycznym zawierającą, poczem likwidacya tychże kuponów 
wraz z opłatą i wszelkiem możliwem przyspieszeniem nastąpi.

Przy tej sposobności mogą W ł a ś c i c i e l e  a k o y j  w y l o s o w a n y c h  oraz 
też akcve wręczyć wymienionym ajeneyom c e le m  o t r z y m a n i a  c a łe j  w a r -  
t o ś o i  n o m in a ln e j  2 1 0  z łr .  w .  a . od każdej sztuki, i wymiany tych akcyj 
n a  c e r t y f i k a t y  d o  d a l s z e g o  o d b ie r a n ia  d y w id e n d y .

Wiedeń dnia 18 Grudnia 1862 r. (1685-1-3)

Rada Zawiadow cza ck. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.

| a s s i e s

LILIONBZA !
iz polecenia król. pruskie- ja 

go Ministerstwa w Wy- K 
dziale lekarskim rozbiera- xv 
na, ma własność odmła- |)  
dniania skóry nadając jćj (j| 
naturalną świeżość oczy- a  

szczeniem z wszelkich oszpeceń jakie- & 
mi są: piegi, plamy wątrobiane, ostudy, «  
parchy, suche i wilgotne liszaje, róża yf 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, jfli 
tudzież żółta powłoka skóry. AĆ

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a x» 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapła- h 
coną. fi!

Cena flaszki całćj 2 złr. 60 kr. ®

F i l m !
pobudzająca wczesny porost  ̂

brody 1 wąsów. jj

S
 Chcąc mieć wczesny po- rtń 
rost brody lub wąsów bie- a  
rze się cokolwiek pomady K 
np. jak dwa ziarnka gro- ® 
chu i naciera się z rana 
rzeczone miejsca, a nnj- $  
dalśj w 6 miesięcy buj- 
ny je porost pokryje; śro- m 
dek ten bowiem jest tak skuteczny, że ”  

nawet 17 letni młodzieńcy niemający sol 
jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
za pomocą tój pomady.

Cei-a puszki 2 złr. 60 kr.

H y i i  J a p o ń s k i  §
w pudełkach o ^ 
2 flaszkach za 5 It; 

złr. w. a. S
$
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Pianumerations-Einladung
auf das

W iener politische Tagesblatt:

V. Jalirgantj. —  Erscheint taglich, auch Montag.
Z n m  B e g in n  d e s  n e u e n  J a h r g a n g e s  g la u b e n  w ir  m i t  e in ig e r  G e n u g tb u u n g ' 

a u f  d ie  b is h e r ig e n  L e i s tu n g e n  u n s t r e s  J o u r n a l s  u n d  i u f  d ie  a n s e h n l ic h o  S t e l l u n g ,
welche śich d asse lie  in der Oeffentliohkeit erworben, hinweisiin zu kóanen.

M it voller Uuberzeugung festbalti-nd an dem politiscben Programme, welches 
wir seit einer Reihe von Jahren in vollstRndig unabbangig  ;r W eise in nnse em 
Blatta vertreten haben, waren wir unter den scbw'erigslen V erh a lt'issen bemftht, 
fur die Verwirklichung der jreiheitlichen Ideen und des verfassungsmassi 
gen Rechtsstaates das W ort zu fiihren. Fortschreitend mit der Entw ckelung der 
T sgesereignisse, werdea wir auch fjrtan niebt crmil en, je  e i  Ansichten und 
Grundsńtzen e nen offentlichen Ausdrnck zu geben, deren praktische Anwon- 
dung uos zur Begrttndung und Erstarkang der konstitutionellen Gesammt-Monar- 
chie auf den ihr eigenthUmlichen historischen, staatsrechtlichen und natio 
nalen Grundlagen wichtig und nothwendig e scheint.

Die Verhandlungen der LandUge w erden w ir nach den Berichten un- 
serer eigenen K orrespondenten m o g l i c h s t  a u s f i i h r l i c h  mittheilen 
und wichtigere A ntrage und Vorlagen derselben eingehend erórtern.

D ie finanz'ellen und volkswirthschaft lichen Fragen werden wie bisber von 
bew&hrten FachmSnnern 1 esprcchen werden. Im Feuilleton vereinlgen sich ausge- 
zeichne'e litersrische Krafts, um gesellschaftliche Zustande in humoristisch-satiri- 
schen Bildern zu beleuchten, und eingehende K-itiken uber alle Ersoheinungen 
in Kunst und Literatur zu liefern.

Fttr die unterhaltende Tageslekttire ist durch eine Reihe von au-geztichne- 
ten Romanen und Erzahlungen Sorge getragen, und werden wir auch im nSchsten 
Jahrgar g  m t dem At druck eines neuen spannenden Romanes aus der Feder ei- 
nes beiiihmten Schriftstellers beginr en.

W enn wir noch schliesslich erwahnen, dass unser verehrter Fieund 
und Chef-Redakteur H err O . B. Friedmann  welcher in dem be- 
kannten Pressprozesse der „Neuesten Nachr!cliten“ das politische Program m  
derselben so wiirdig vertreten hat, nach iiberstandener Kerkerhaft wie- 
der m it ungebeugter K raft seine ausgezeichnete Feder dem Blatte wid- 
m en wird, so glauben w ir damit zugleich uuseren Lesern die erfreuliche 
und beste Biirgschaft dafur zu bieten, dass die „Neuesten Nuehrirhtenu den 
ehrenvollen Platz, den sie bisher in der ósterreichischen Journalistik ein- 
genommen, auch fortan zu behaupten und zu befestigen wissen werden.
Yom 1. Janner 1863 an ist der Pranumerationspreis der „Neue- 
8ten Nachrichten“ sammt dem Montagsblatt f tir  die Provinzen 

mit taglicher Franko-Zusendung:
V i e r t e l j a h r i g  4 fl. 50 kr. || H n l b j a h  i g  9 fl. || G a n z j a h r i g  18 fl

Briefe versiegelt und frankirt an die „ Administration der Neuesten
  Nachrichten.u

2|I^ F *W ier ersuchen <lring6ndst, jeder Abonnements-Erneuerung, jede Dis'o- 
kaiions-Anzeige, jeder Reklamation, oder ronstige auf das Abonnement bezugneh- 
mer.den Zusohrifc die gegenwartige Adressenac'Jeife beizulegen, um die Erledigung 
ni -ht nntttz aufzuhalten.

D ie  auslaufi-nden Abonnetcenls sir.d auf den bcztigl'chen Adresseo verzcichnet. 
U j ^ ^ N c u  eintrctsnde Abonner.ten werden um deutlich geschriebene Ądres- 

ten und Angabe der letzten Poststation gebeten. (1 6 8 3 -1 -3 )

Die Atlministration der  „Neuesten NachrichtenJ*

Durch alle Buchhandlungen und Poststellen ist zu beziehen die

Auswanderungs - Zeitung.
Redaction: Dr. Buttner; ( G .  M .  von R o s b ) .

Nebst einem belletristischen WochcRblatte, unter dem Titel: „ D E R  P l Ł O T . “
Preis m i t  „P ilo t" : h a l b j a h r l i c h  1 10 Sjp. oder 2 24 &l-

Friichere Jahrgange 1 3%. 10 — F i i n f  Jahrgange, zuzammengenommen, 5
baar, f i i n f z e n  Jahrgange nnr 10 SĘ). baar. — Probeblatter gratis.

Iludolfstadt, Yerlagsbuchhandlung der F. priv. Hofbuchdruckerei. —  Leipzig,
bei Franz Wagner.

Des In dcm Hnuptauswanderungs*iele wtttheuden Biirgerkriegcs ungeachtet dauert der angeborene ger- 
mnmsche Wandertrieb fort. Die Nachrirh'en fiber die Zust&nde der Ver. Staaten werd.n aber selbstnach 
beendigtem Kampfa noch auf lange Zeit vi el fach getifibte und mit Vorsicht aufzunehmende soin. Bodati 
man auch schon hinsichlich dieser eines zuverlassige i Fuhrers, um wie viel mobr ist dies hinsichilich der 
ftbrigen, weaigcr b kanntcn Auzwanderungsziele der Fall? Die BAUg. Ausw. Ztog.“ hofft an der Schwelle 
ihres s i e b e a a e h  nten Jahrgaags um so mehr auf abermals stiegende Theilnahme des Publikums, als 
die Zuverlfissigkeit, Vollstandigkeit und Originalitat ihrer Mittheilungen, ihre ruhigo und freie Haltung 
bereits die beste Anerkennung — einen stetig wachsenden Leserireis — gefouden hat. Wir b-tten uni 
rechtzeitige gef. Erneuerung des Abonnaments und um freundliche weitere Empfehlung^ (1680-1)

jest najprzedniejszą 
tkompozycyą do pręd- 
Ik iego  farb ow an ia  
i włosów, brody, wą- 
?sów i brwi według 

potrzeby i upodobania, odpowiednio do 
twarzy, z zupdnem farbującego zado­
woleniem; prócz tigo polecamy: 
C hiński srodeh. d ow oln e­

go farbow ania  w łosów . 
Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a.

Oryentalny sposób

golenia włosów,
bez bólu lub uszkodze­
nia, na najdelikatniej­
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa
czasem płeć piękna do 
spędzenia śladów brody 

__________j|i wąsów, tudzież zara­
stających brwi lub gęstego zarostu cie­
mienia.
Flaszka 2 złr. JO kr. w austr.

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się wyłącziue w handlu pod fir­
mą: E. S k ir liń a k i  w Rynku głównym 
w Krakowie. (1670-2-)

_  _ W tymże Handlu znajduje się 
H także:

■ p l j y i V  uskramiający ból t ę 1 ów stanowcio  
JJ11AU j na F lakon 75 cent. O ra*:

|  Proszek
u  nie 7,'lrowia. Pmlełko 65 o»rnt..
ffi Wynalatku D r a  - f . Ś lą s k ie g o , Le-
V< karta meiycyny z Wydiialu Paryikicgo.
7 Pr.’.csylki z am'oj s co we uskuteczniają

flj eię jak najspiesznićj z dołączeniem 10 ceut • 
do powyższćj ceny xa op.Jcowanie.
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Zaraza joa bydło.
Ponieważ jeszcze  w  wielu okolicach Gali­

cyi mocno g rasu je  zaraza na bydło, prieciw  
której p r a w d z i w y  Komeuburgski Pro­
szek dla bydła bywa jak najmocniśj uiy- 
wany jako wypróbowany środek zaradczy, 
upraszam y P anów  Ekonom ów  przy zakup me 
tegoż Proszku szczególnie uw ażać na to, i e  
tylko te paczki są  p r a w d z i w e ,  które na 
opakuw aniu zaw ierają  firmy apteki Korneu- 
burgskiąj i medale W iedeński, Paryzki i Mni- 
chOWSki. (1646 2 -9 )

Ten prostek prawdziwy Komeuburgski u -
trzymują:

w  K ra k o w ie  pan  1 .  JAWORNICKI 
w  R yn k u  g łó w n y m , w  k am ien icy  W ie lm ’ 
i i i r c h i n a y e r a . —  W  W a r s z a w i e  pan
Jakób Pick.

W Białćj apteka „pod zł°‘ym Lwem," — w Bil- 
sku p. S. A Stańko apt > W Bochni p. Paweł 
Niedzielski, — w Bóbrce p. Czarnik apt. — w Brae- 
żanach p. Margulies i p. Dunikowski apt. — w Beł- 
lie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki — w Czer- 
l iowcach p- J- ®choirch — w Dzikowie p. S. Bo- 
dziński — w Kołomyi p. M. Bolchower— w Krośnie 
p. L. Chodaski — we Lwowie pp. Konst. Iskieriki, 
Piotr Mikolasch i A. Berliner apt. — w Leżajsku p. 
j . Hirschf ld — w Limanowie p. A. Mfiller — 
v Makowie p. Muyer aptekarz — w Myślenicach 
p. A. Łocayński, — w Nowym Targu p. L. Kamień­
ski — w Nowym Sączu p. Kosterklewic* wdowa — 
w Oświęcimie p. Stanisław Dcłkowski — w Przewor- 
•ku p. S. Keller — w Przemyślu pp. Gaidetschka i 
Syn, i Edward Machulski — w Rzeszowie p. J. 
Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt. 
— w Rozwadowie p. Karol Marecki— w Samborze 
p. Józef Kriegseisen i p. Jul. Riedl apt. — w Sa­
noku p. Jan Jaklitsch — w Stanisławowie p. Sta­
nisław Świtalski. •— w Tarnowie p. J. Jahn i p. 
L. Ringelheim — w Tarnopolu pp. A. Morawet* 
i C. Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin — 
w Wieliczce p. B. Wontorek wdowa — W Zale­
szczykach p. Józef Kodrębski i Spółka, >— W Żół­
kwi p. Krzyżanowski.

O  o  H a n d l u  k o r z e n ­
n e g o  potrzeba dWÓCh 
p r a k t y k a n t ó w .  Wiadomość w 

Ekspedycyi „Czasu."______ (1624-1-3)

W Drukarni „CZASU." Riądłca Drukarni, Antoni Rother.


